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U la n ie e k ic l i .  Ogłoszenia w PARYŻU przyj­
muje wyłącznie dla „Gazety Nar.* ajencja pan 
Adams, Correfour de la Croil, Bouge 2. proKUtae- 
ratę zaś p. pułkownik Kaczkowski, Faubouj;, lo i- 
sonuiere 38. W WIEDNIU pp. Unasonstein et Yoglor. 
nr. 10 Wallfischgssse, A. Oppelik łstadt, StnóeuhasUi 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasae 13 i O. L. lh tiw  o; 
Cm. 1. Maiimilianstrasse 8. W FRANKFURCIE: uad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenateiu «t V«»t'!ec.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą t> rotu-dw 
od miejsca objętości jednego wiersza droboj-ir, ,1.-a- 
kiem. Listy reklamacyjne nioopieotętnow&rit- uie 
biegają frankowaniu. Manuakrypta drobne rue 
a wraca ją  się, loea bywają niszczone.

Preiiiiiucratu tta m iesiąc lltdopad 
Wy nosi z przesyłką na prow incją  3 zł.

Prosim y o wczesno nadesłanie  
prenum eraty, gdyis inaczej nic odpo­
w iadam y szu zwlokę w przesyłkach  
Gazely.

L w ów  d. 30. październ ika
Ckat podaje za  dziennikiem  M onde doku­

m ent, odnoszący się do do sp ra w  kościoła k a to ­
lickiego w krajach  polskich pod rządem  m oskiew ­
skim , wydany przez pow szechną kongregację św. 
rzym skiej Inkw izycji. L e M onde  o trzym ał te u 
dokuaieut od swego korespondenta z P e te rsb u rg a  
w raz z następującem  w yjaśnieniem  :

„W iadom o w szystkim , że rząd m oskiewski 
chciał w łasnow olnie narzucić ducho t ieństw u i 
wiernym katolikom  język moskiewski do ry tuału , 
kazań i m odlitw  „dodatkow ych“ w miejsce języ- 
kó.v polskiego, ruskiego, litew skiego i innych, bę­
dących w użyciu od wieków i potw ierdzonych 
ua żądanie biskupów  przez Stolicę A postolską.

N apotkaw szy trudności n ieprzelam aue, jakie 
s taw iła  w ierność duchow ieństw a i ludu zam ia ­
rowi zaprow adzenia  języka moskiewskiego, k tó re  
w ym agało po tw ierdzen ia  Stolicy św., jeźliby go 
zażądali z w łasnej woli b isk u p i, rząd  m oskiew ­
ski używszy środków najgw ałtow niejszych p rze­
ciw duchow ieństw u i w iernej ludności bezsku­
tecznie, zw rócił się do Stolicy A postolskiej, aby 
od niej otrzym ać nie już  potw ierdzenie, gdyż tego 
jak  mówiono, sam odzierzca całej Moskwy żądaćby 
niem ógł bez uniżenia się., a le  ośw iadczenia z 
przy /.woleniem (U cdte) n a  podobną zm ianę.

Ł atw o  pojąć, że gdyby rząd  m oskiew ski po 
s iad a ł podobny dokum ent w ręku , zdołałby ła tw o  
usunąć w szelki opór, że mógłby użyć do dzieła 
w ykrzyw ienia obrządku łacińskiego tego samego 
środka, k tórym  się posługiw ał n ieste ty  z takiem  
powodzeniem przeciw  kościołowi unickiem u przed 
narzuceniem  mu gw ałtem  szyzmy w r. 1839.

S to lica  św. nie przychyliła  się do propozycyj 
rządow ych, mimo że rząd m oskiewski rozgłaszał, 
że pozostaw ia wybór języka ludności w dodatko­
wych obrzędach (culte. nup lem n itu in ). i że o trzy ­
m ał żądane upow ażnienie, a  używ ał siły p rzec i­
wko tym, co nie daw ali tem u w iary. W ynikiem  
lego było n ieste ty , że n iektórzy  k s ię ż a , a naw et 
pewien niby w ikarjusz kap itu lny  dyecezji, z któ 
rej biskup je s t od la t  p ię tn astu  wygnańcem, u- 
legł raczej ludziom niż Bogu, co też  w ywołało 
z jednej strony, że duchowieństwo i lud wierny 
d a ł przykład  uw ielb ienia godnego oporii i od wo 
ływ an ia  się do fłtoliey św., z drugiej' zaś, że 
prześladow anie wzmogło się.

W  sku tek  zatem  licznych próśb w tym w zglę­
dzie Ojcu św. przesłanych , Jeg e  Św iątobliwość 
polecił tę  sp raw ę św. Offieium, do którego n a ­
leży stanow ienie w kw estjach w iary. Po do- 
k ład nem zbadaniu  rzeczy, aby oświecić sum ienia 
zauiepokojoue, i przeciąć węzeł ta k  zręcznie przez 
rząd m oskiewski zagm atw any, wydanym zosta ł 
następujący d ek re t z rozkazu Ojca św. Zbyte- 
eznem zdaje nam się dodawać, że rząd  m oskiew ­
ski p rześladując dalej kato lick ich  swych podda­
nych, sk ładać  będzie w inę na b rak  powolności

Stolicy św. Na z a iz n t ten odpowiemy, że B ó g  
d a ł  w i a r ę  l a d  z i o ui n a t  o. aby w potrze 
bit; kosztem  życia nawet, zatw ierdzić ją umieli, i 
że ta  po trzeba co chw ila się w Moskwie pow tarza,
gdyż tam  katolicy m uszą wybierać, między aąio 
s taz ją  a prześladow aniem .

P rzy jaciele  ca ra  będą nadal oskarżać papie 
ża, że je s t  nieprzejednanym  i bezwzględnym ; ale 
nam iestn ik  C hrystusa spełn ił sw ej obowiązek, 
nie zaw iedzie go wTięc pomoc 
nam iestnikiem  na ziemi."

D ek re t ten  opiewa :
„Ojcze św ię ty !

ko się tem zadow olniła, ile n aw et nie raczy ła  
odpowiedzieć na pismo Izby handlowej, d rżąc z 
obawy, aby nie d a ła  „an arch is to m 11 lwowskim 
powodu do w ystosow ania nowej petycji o in te r ­
pelację.

„Postaraliśm y się o bliższe szczegóły w tej 
spraw ie i dowiedzieliśmy się, że k o le j'K a ro la  
Ludw ika obecuie m a od siebie nie więcej ja k  10 
lub 12 wagonów swoich n a  kolejach moskiew- 

ego, którego je s t  j skich, ale że przeszło 400 wagonów wypożyczyła 
kolei Czerniowieckiej, k tó ra  je  znowu rządow i 

j m oskiew skiem u d a ła  do dyspozycji.
„Po co delegaci polscy w B adzie państw a

Zwolennicy szyzm y od la t  kilku /, w ie lk iem jm an d a ty  swoje zatrzym ują, skoro naw et w ta k

Innow acja zaś dotąd w p raw d z ie ; jen era ł, dy rek to ra  au strjack ich  sp raw  kolejowych, 
że w owych częściach litu rg ii ta k  ogrom ną płacę pobierającego, jeżeli subwen

kolei wolno dopuszczać, aby płody

mu podległych 
na tem  polega,
św iętej i adm in istrac ji sakram entów , k tóre  do- 
datkow em  nabożeństw em  zow iąe się od n iepam ię­
tnego zwyczaju do tej chw ili odbywały się w j ę ­
zyku polskim, te raz  w miejsce polskiego, e.iż zw o­
lennicy szyzmy podsunąć, usiłują język m oskiew ­
sk i, nie bez ciężkiego katolickiej w iary n iebez­
pieczeństw a, a  bardzo wielkiej w iernych zam ie­
szk i i obrazy.

-W  tych kłopotach kilku duchownych i św iec­
kich katolickiego kościoła synów, aby swoje i 
wielu innych sum ienie ubezpieczyli, do św. Apo­
stolskiej Stolicy udali się, aby od niej pomoc i 
św iatło  uzyskać. Jedyn ie  zatem  dla zachow ania

cjonowanoj
k ra ju  na  jej dworcach gn iły , i aby odpadający 
jej przeto zyski k azała  sobie zw racać z kieszeni 
koutrybuentńw  podatkujących, byle tylko mogła 
M oskwie dać wagony swuje do przewozu m a tę - ! 
rjalów  wojennych? Rozbierzem y jeszcze 1ę s p r a ­
wę szczegółowo." j

W czoraj albo najpóźniej dzisiaj m iała  się w . 
Peszcie odbyć pod przew odnictw em  cesarza kon | 
fe n n e ja  m m isterjaiua, do której prócz przędli- ( 
t&wskich i węgierskich m inistrów  prezydentów , ‘ 
tudzież ministrów' handlu  i skarbu , należą p p .1 
A ndrassy  i L asser (ten  ja k o  rzeczyw isty  szef g a - 1

Poprzód odbywały s i ę ‘
św iętej relig ii katolickiej, k tó rą  od przodków o
trzym ali, i d la  bezpieczeństw a sum ień ci sam i b inetu  przedlitawskiego). 
duchowni i w iern i najpokorniej poprosili o odpo- konferencje poufne, 
wiedź na p y tan ia  n a s tę p u ją c e : j "

1) Ozy w nabożeństw ie ta n  zwunem do d a t-j P . Orispi podobno m e bardzo był zadowolo- 
kowem, zam iast języka polskiego, k tóry  od n ie - :n y  •/. przyjęcia, jak ie  zn a laz ł 1v A ustro-W ęgrzech 
pam iętnego zw yczaju w używaniu jes t, wolno bez w sferach decydujących. S ta ra ł  się on w ybadać 
powagi św iętej Stolicy w prow adzić język mo- i lir. Audrassego, ten  jed n ak  sta teczn ie  trzym ał 
sk iew sk i?  js ię  tylko sam ych ogólników, w żadną rzecz nie

2) Ozy m ożna m niem ać, żeby Stolica św. tego wchodząc szczegółowo. Spraw ozdaniam i, jakie 
rodzaju w prow adzenie języka  m oskiewskiego to p rzesia ł p. Orispi, u jrza ł się iząd  włoski znie- 
lerow ała lub tolerow ać ma chęć?  j wolowym, powołać swego posła u dworu au s tr ja -

Sroda d. 11. lipea 1877. ' ckiego, jen. R ohillauta, aby albo zb ił albo s tw ier-
i Na ogóinem zebran iu  św. Rzymskiej i Po- dził doniesienia Orispiego. 
wszechnej Inkw izycji, odbytem wobec uajdostoj * 
niejszych i najczcigodniejszych kardynałów  jeue- 
ra lnych  inkw izytorów , p , przedłożeniu wspomnio 

i  ltycli w ątpliw ości: najdostojniejsi i najczcigo 
| dniejsi panowie z ad ek re to w ali: na pierw sze i 
drugie : o d m  o w n i e .“ (podpisy).

Murgenpost douosi: „Pew na g alicy jska  Iz b a  
handlow a udała  się  do delegacji polskiej w R a ­
dzie państw a  z prośbą, aby wy badała  praw dziw y 
powód b rak u  wagonów tow arow ych na kolei Ka 
ro la L udw ika, i aby tem u liełiu, tak  wielce dla 
galicyjskiego handlu  zbożowego szkodliwemu, od­
powiednią in te rw en cją  ile możności za rad z iła . Izba 
handlowa da ła  zarazem  delegacji w skazów kę, że 
kolej K aro la  L udw ika znaczną część swoich wa 
gonów d a ła  rządow i m oskiewskiem u do dyspozy­
cji, i że w łaściw ą przyczynę niemożliwości po 
dolan ia  krajow ym  transportom  zbożowym u p a ­
tryw ać należy w tej Moskalom użyczonej pomo­
cy. D elegacja w ysłała  jeduego ze swoich człon­
ków do p. Sochora, jlnego dy rek to ra  kolei, i u- 
trzy m ała  odpowiedź, że obecnie tylko ośm wa-
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października, 
mi się być obecnym

W a r s z a w a  26
K ilka razy  zdarzyło 

przy wysyłce wojsk koleją żelazną na linię bo 
jową. Za każdym  razem  najprzykrzejsze po tych 
scenach wyniosłem  w rażenie. W spom inałem  już 
o n ęd zu e j -postawię so łdata , jegu m ałym w zroście, 
wychudzonej tw arzy , jakby  z grobu pow stał, i 
n iezgrabnych, ociężałych ruchach T a ła ła js tw o  
to  zwykle pijane tłoczy się bez porządku, k rzy ­
czy, hałasu je  przy odgłosie muzyki pułkowej. 
Mnóstwo kobiet tow arzyszy wyjeżdżającym przy 
w siadaniu  do wagonów. Tu widzisz czule ściska 
ją c ą  się  parę, wśród łez lejących się strum ie­
niem pocałunki nie m ają końca, łk a n ia  i w est- 
ohnieuia z różnych dochodzą stron T am  znowu 
pocieszny jak iś  so łdacina o glupow atej tw arzy, 
w yśpiew ując dzikie melodje, w ybija w ta k t  kolbą 
o ziemię; a  tuż  przy nim drugi o niedźw iedzich

gonów kolei K aro la  L udw ika znajduje, się na j  ruchach  tańcuje, narodowego byczka. Dzwonek 
liujach m oskiewsko-rnm uńskich. D elegacja m ety l-! da ł sygnał. Sołdaci tłoczą się do wagonów, gdzie

było miejsce na  40, pakuje się ich 60. K rzyki 
i p rzek leństw a w zm agają się Dzwonek d rugi raz  
daje się słyszeć, Oficerowie na wpół p ijan i t r a ­
cą  głowy. W tem  bieduy sołdacina z a ta c z a  się, 
nie może trafić  do wagonu i upuszcza ka rab in . 
Oficer z p rzekleństw em  na ustach  rzuca się n a , 
niego, bije po tw arzy  i każe go żandarm ow i a-j 
resztow ać. S o łdat w rzeszczy, żc go n a  „ rieźn iu “ j 
prow adzą i w  dodatku  biją. Oficer odpow iada 
nowym k u ła k ie m ; dostaje się i żandarm ow i, j 
k tóry  s ta n ą ł w obronie aresztow anego. Z a p a l- ; 
czywy oficer pomimo próśb k ilku  obecnych Mos­
kali, nie chce w ziąć z sobą aresztow anego, g ro­
zi mu rapo rtem  i sądem wojennym i sam  w ska­
kuje do wagonu. Dzwonek po raz  trzeci dzwoni, 
lokom otywa wydaje św ist, pociąg ru sza  wśród 
w ybuchu łk ań  kobiet i naw oływ ań odjeżdżają­
cych i po upływ ie k ilku  m inut czasu  w idać ty l­
ko smugę dymu na  horyzoncie — zm altre to w a­
ny so łda t w tow arzystw ie żandarm a m aszeruje 
do a resz tu , niepocieszone żony i kochanki zw ra ­
cają swe k roki Ku przedm ieściu do najb liższych 
szynków, by tam  znaleźć pociechę w srogiem  
utrap ien iu .

Raz tylko n iezbyt dawno w idziałem  na  ko ­
lei kom panię saperów , w yruszających na wojnę. 
Rota przy inaszerow ala  w porządku bez krzyków, 
bez śpiewów. Wszyscy trzeźw i, w tw arzach  
m alow ał się spokój. Oficerowie bez braw ady z 
pew ną powagą salu tow ali przed starszym  ofice­
rem, oczekującym  na peronie, k tóry  im rów nież 
z p rzyzw oitą  odsalu tow ał pow agą. N a odgłos 
dzw onka i na  kom endę m aszeru jąc żołuierskim  
krokiem  w porządku zajm owali sołdaci swoje 
m iejsca w wagonach. S ta rszy  oficer w krótkich  
słowach pożegnał m uzykę wojskową, i pociąg 
ru szy ł z m iejsca. O ddział ten saperów  przypo­
mniał mi w ojska p ru sk ie  pod względem porząd 
ku i żołnierskiej postaw y. Szli na wojnę z obo­
wiązku, nie potrzebując do tego an i ekscytacji 
spirytusow ej, an i też  pięści oficerskiej. W każdym  
widać było godność człow ieka i żołnierza. R zad ­
ki to jednak  w yjątek . Były także  w ypadki, że 
żołnierze byle nie pójść na wojnę, dobrow olnie 
śm ierć sobie zadaw ali. K ilkunastu  skończyło ży­
cie w ten sposób, iż rzucili się ua szyny w chw i­
li przejazdu pociągu.

M oskiew skie dzienniki obliczają arm ię nad- 
dunajską na krocie. J a k iś  dziennik  podnosi cy­
frę do 500 k ilkadz iesią t tysięcy, zagran iczne do 
300 tysięcy z górą —  najum iarkow ańsze do 240 
tysięcy. Możecie mi jed n ak  wierzyć, że ca ła  a r ­
mia znajdująca się w B ułgarji w raz z rum uńską 
nie przenosi 180.000, policzywszy w to i korpus 
jen e ra ła  Z im m erm ana w Pobruczy. B ataliony z 
powodu chorób liczą najw ięcej po 500 ludzi, luki 
zapełn iają  się rekru tem , niem ającym  pojęcia o 
s trze lan iu  i robieniu b ronią .

Pomimo tak  nielicznych zastępów  M oskale 
mogą jed n ak  odnieść zw ycięstw o, bo przecież  i 
wojsko tu reck ie  n ie  je s t z żelaza, a  wodzowie 
ich tak ież  same popełniają błędy ja k  i m oskiew ­
scy. W ojay Moskwy prowadzone z T u rc ją  dobrze 
określił F ryderyk  W ielki k ró tk iem  zdaniem  : „Ś le­
py bije si§ z jednookim.*1

Do arm ii w Azji M ałej p rzybył profesor czy 
dy rek to r akadem ii wojennej petersburgsk iej. Ma 
to  być bardzo uzdolniony teorycznie s tra teg ik . 
Praw dopodobnie jego to planom zaw dzięczają Mo­
skale  pobicie M u k ta ra  baszy. Na wiadomość o 
mającem nastąp ić  jego przybyciu do arm ii po­
w stało  pewne szem ranie, niezadow olenie pomiędzy

jenera łam i, z tego niby powodu, że im, w alecz­
nym, doświadczonym wodzom przysy ła ją  jakiegoś 
tam  profesorzyng, k tóry  m a ich uczyć wojować 
z książki. P rofesor jednak  tak tem  swoim zje­
dnał sooie um ysły w szystkich, ośw iadczając, iż 
bynajm niej nie myśli udzielać rad  znakom itym  
wodzom, lecz ty lko  gotów je s t w każdym  raz ie  
wypow iedzieć swoją opinię, jeżeli o to  będzie 
py tany .

W  arm ii tam tejszej jak iś  B iernacki, znany 
podobno w W arszaw ie przed k ilku  la ty , gdzie 
b aw ił po powrocie z M eksyku, zwróci! uwagę 
w szystk ich  swoją b raw urą . Z a odznaczenie się i 
w aleczność naczelny wódz w ziął go do swojego 
boku za  ad ju tan ta . J e s t  to  aw an tu rn ik  żołnierz 
w calem  znaczeniu tego w yrazu, jak ich  już  t e ­
ra z  nie w iele zapew ne egzem plarzy znajduje się 
w Polsce.

R ząd m oskiew ski m a zam iar wypuścić w o- 
b ieg  3cią em isję pożyczki premiowej po 90 r. za 
100 na  8 p ie t. Nowa ta  pożyczka pod ta k  ko- 
rzystnem i w arunkam i ma. ja k  u trzym ują, w ypro­
w adzić na św ia t ukry te  p rzez chłopów' złoto i 
srebro. Czy rzeczyw iście chłopi m oskiewscy m a­
ją  jeszcze drogocenne m etale, to zapew ne m in i­
s te r  finansów lepiej wie odemnie. W edług moje­
go sądu, z tego źródła  nie wiele wpłynie z ło­
ta  do s k a r b u ; a z resz tą  co się uzbiera, to  i 
prędko się roztrw oni. Do zdobycia m onety z ło ­
tej lub  srebrnej po trzeba innych w arunków . P o ­
trz e b n a  je s t p raca , wysoka k u ltu ra  ziemi i w y­
tw arzan ie  wyrobów, któryehby żądała  zagran ica, 
Z a  żądane produkta  i w yroby złoto i srebro 
strum ieniam i płynąć będzie. Tym czasem  M oskwa 
ja k  już tyle razy  w spom inałem , prócz trochę 
dziegciu, konopi, skór, łoju i zboża n ic  niem a do 
wywozu, a  gdyby się naw et co więcej znalazło , 
to tyle form alności, szykan, p rzeszkód ze strony 
czynów uików, iż każdy d la w łasnego bezpieezeń 
stw a  i św iętej spokojności w yrzeka się p rzew i­
dyw anych korzyści. W eźm y np. gorzeluictw o na 
sze. A kcyza za  wywożony sp iry tus w raca p oda­
tek  —  lecz ileż to form alności odbyć trzeba , z a ­
nim sp iry tu s  dostanie się  za  granicę! W ysoki 
podatek od okow ity spowodował zam knięcie  k i l­
k u se t gorzelń w K rólestw ie, a tem  samem z n i­
szczył k ilk a se t m ajątków , k tórych podstaw ę go­
spodarstw a  stanow ił w yw ai, jako  karm  dla in ­
w en tarza. Mężowie stan n  moskiewscy na podobne 
drobiazgi nie zw racają uw agi, nie dom yślają się 
naw et, że k ra j zubożyli.

Po skończonej wojnie rząd  ma energicznie 
wziąść się do ostatecznego uregulow ania dóbr 
poduchownych i do zniesien ia  pozostałych jeszcze 
k ilku klasztorów , ja k  Kapucynów  i K am edułów. 
W  wyższych sferach żału ją , że klasztorów  tych 
zaraz  z początku za  jednym  zam achem  nie sk a ­
sowano P rz y  kościele K apucynów w W arszaw ie, 
gdzie byl daw niej k lasz to r, m a być p rzep row a­
dzona ulica, & pozostjbi f  W tŁ jako  place ro z­
przedane, groby z « i i t f u m  pom niki p raw do­
podobnie na  Pową*l|a jHWfciesione, jeżeli się ro ­
dziny zm arłych  o w  po sta ra ją .

Na zm iany te  n lcd łago  zapew ne będziemy 
oczekiw ali, jeżeli p raw dą jest, co mówią, iż woj­
n a  w krótce się może skończy. F o rtu n a  uśm ie­
chająca  się dotąd Turkom , zaczyna od nich od­
w racać swoje oblicze, ja k  tw ierdzą  tu te jsze g a ­
zety. M oskale zm ienili widać sposób wojowayia. 
J a k  daw niej ro zp rasza li swoje w ojska, ta k  te raz  
koncen tru ją  się i przew yiszającem i siłam i ude­
rza ją  na  n ieprzyjaciela. K lęska M u k ta ra  baszy

Postępowanie Moskali
podczas pow stan ia  polskiego 1863 r., w yjaśn ia­
jące ch a ra k te r  ich w ojow ania ta k  w tenczas jak  

i w obecnej kam panii tureckiej.
S treścił z auten tycznych  źródeł 

J a n u a ry  Styczeń.

(Ciąg dalszy.)

W strę t isto tny  m ający L ang iew icz  do k a ­
ra n ia  śm iercią zasługujących na to, co było je ­
dną z w ybitności jego ch arak te ru , nieszczególną 
więźniom zrob ił przysługę, trzym ając ich pod 
zam knięciem  zam ias t natychm iastow ego w yko­
n an ia  w yroku. K u lk a  nie n a raz iłab y  ich na tak  
długie m ęczarnie, jak ich  dośw iadczyli, gdyż jeden 
tylko M orean natychm iast ducha w y z io n ą ł, 
resztę bagnetow auych znaleź li m ieszkańcy po 
powrocie do m iasteczka jeszcze żywych, choć ju ż  
w okropnych cierpieniach konających, tak  że o- 
s ta tn ia  z nich ofiara swych w łasnych zbrodni, 
iedua z M oskiewek skonała  dopiero po trzech  
dniach od w yjścia M oskali z Nowej Słnpi.

Po tej rzezi na tychm iast Czengery z zab ra- 
uym furgonem udał się w pochód powtórny, 
iie dopuazczając w ojska do żadnego rabunku. 
Myślałby kto, że uczucie ludzkości znalazło  do­
stęp do tego ok rn tu ika , — bynajmniej! Czeugery 
l!a tego tylko ta k  postąp ił, gdyż w iedział do­
li ze, ze zezwoliwszy na rabunek  naraz i się na 
jroźue niebezpieczeństw o, gdyż żołdactw o jego
irzedew szystkiem  rozbije szynki i spije się do 
liepi zytomnoścl, z czego Langiew icz korzystając 
noże go do szczętu rozbić.

W  powrocie do Kielc w ojska m oskiew skie 
tau ę ły  na nocleg pi zy karczm ie, w połowie drogi 
aiędzy Nową Słupią a  Bodzentynem  w czystem  
iolu położonej. Czengery nie znalaz łszy  żywej 
luszy a wojsko jego ani k ie liszk a  wódki w ka r- 
zmie, rozłożył się w niej sam z jednym  tvlko 
djutantem , reszcie oficerów poleciwszy nocować 
f golem polu przy wojsku. J a k  w net zobaczy- 
ie, postanow ienie to  wydauem było nie bez po- 
rzednio obmyślanego planu. Jak o ż  gdy noc zu- 
ełua zapad ła  j cisza za leg ła  cały obóz, Czen- 
ery  w raz z swym ad ju tan tem  udał się do sta jn i 
arczem uej, gdzie s ta ł  zabrany  furgon L angie- 
'icza, od którego konie razem  z furm anem  także 
'ypędzouo z karczm y. Rozpoczęła się rew izja 
irgonu, w którym  obok papierów  kom prom itu- 
ięycb k ilk a  osób czyunych w pow staniu, ja k  ko- 
n sa rz y . wojennych, naczelników  powiatow ych, 
ualeziono co było głównym celem poszukiwań, 

000 rub li w banknotach. Z abraw szy wszvst- 
1(1 rap ie ry  i p :e !ii"d 'c  do karczm y Czeugery 
«a*ł iść spać do p izyległej izby adju tan tow i,

sam  za ją ł się odzytaniem  zdradzających  część 
organizacji narodowej papierów  i rozum ie się 
liczeniem  znalezionych pieniędzy. N akoniec i 
ta  p raca czcigodnego wodza ukończoną została, 
papiery  odniesiono do furgonu, po czem ciemność 
zaleg ła  w nętrze karczm y Po godzinie atoli 
czasu zaczęło się silne dobijanie do drzw i k a r ­
czemnych, połączone z krzykiem  „proszę w s ta ­
wać pana  jen e ra ła , gdyż karczm a się p a li.“ 
Z erw ał się Czengery, zerw ał i ad ju tan t, wysko­
czyli z karczm y zabraw szy  swe m anatk i a żoł­
dactw o pobudzone w padło ua ra tu n ek  palącej 
się karczm y. Ogień buchał ze sta jn i, gdzie fu r­
gon do szczętu  się już  dopalał, a  dach dopiero 
co zaczynał, nie było więc czego ratow ać, i 
karczm a zupełuie się spaliła .

Na tem kończę, — pozostaw iając do ro z­
w iązan ia  domysłowi czyteln ika dw a j>ytania: 1) 
kto furgon w sta jn i podpalił i 2) czy po podpa­
leniu go, były w nim znalezione przez Czengere- 
go pieniądze ?

Najkom iczniejszein z tego w szystkiego było 
niejednokrotne odzywanie się później Czengerego 
do swych podw ładnych oficerów, iż żałuje mo­
cno, żc zan iedba ł zrobić rew izji zabranego  L a n ­
giew iczow i furgonu, w którym  pewnie być m u­
sia ły  kom prom itujące mocno ta jem ną organizację 
narodow ą papiery. Aby być konsekw entnym  w 
swojem postępow-aniu, nie pochw ytał naw et na- 
tychm iast w szystk ich  tych, których nazw iska  w 
p ap ierach  zna laz ł, lecz dostaw szy kogokolwiek z 
nich później jako  człow iek dobrej pam ięci, od 
razu  oskai z a ł go o służenie w organizacji naro ­

d o w ej w tak im  to a tak im  urzędzie, co is to tn ie  
‘miało miejsce, tak  że uw ięzieni sta łem u jedynie 
zap ieran iu  się i dla braku  dowodów, k tó re  Ozen- 
gery  w łasną  ręką d la  zakrycia  k radz ieży  m iłe­
go mu grosza z dymem puścił, w inni byli szczę­
ście uu iknięcia szubienicy. *7a tak ich  to w ię ­
źniów w ściekał się, męczył ich i katow ał, by 
wyraódz na  nich zeznania, o których sam dobrze 
w iedział, —  a  gdy nie mógł nic z nich wydo­
być, odsy łał ich n a  Sybir.

P o trąc iłem  tu  z konieczności o w ięźniów, 
pod w szechw ładną wolą Czengery w czasie po­
w stan ia  zo s ta jący ch ; w m aterji tej dałoby się 
wiele ciekaw ych i budujących hum anitaruością 
Moskwy rzeczy napisać, by jednakże nie odstę­
pować od przedsięw ziętego założenia, opis w ię­
zień i postępow ania  z aresztow anym i pozosta­
wiam do osobnego a rty k u łu , jeżeli obecny z n a j­
dzie przychylne w publiczności przyjęcie, a prze 
chodzę dalej do pełnych chw ały czynów Czen- 
gerego.

O tóż c zw arta  w ypraw a Czengerego odbyła 
się ua m iasto S taszów , gdzie rozłożył się z swe- 
rni siłam i L angiew icz, pojmując dobrze, że arm ia 
pow stańcza trzym ająca  się je d \n ie  g ó r .ja k  Świę- 
tó -K rzyskie  i lasów , W krótce s trac i p raw o swego

bytu, boć trzym an ie  się po tych sam ą n a tu rą  
bronionych m iejscach, choćby najdłuższe, nie w y­

w alczy ło b y  bynajm niej ua M oskwie żadnego o b ­
szerniejszego terenu , w którym pow stańcy trz y ­
m ając się odpornie, mogliby przy zapale  w szyst-

i kich w tedy ożywiającym organizow ać się i gro- 
: m adzić dośrodkowe z otaczających je miejsco 
j wości, siły  ta k  w ludziach, uzbrojeniu jak  i 
■ w szelkich zapasach, a ztąd  pom ału przejść w 
| zaczepne, zagarn ia jąc  krok za krokiem  zdobytą 
‘na M oskwie coraz w iększą połać k ra ju . D la do­
konania  tego celu, po który  zdaw ało  mi się w 
on czas sięga! L angiew icz, stanow isko dla swych 
w ojsk w Staszow ie w ybrał znakom ite. Od półno 
cy przykryw ały  go w ielkie i gęste  lasy Iłżeckie, 
w k tó re  noga tchórzliw ego M oskala nie śm iała  
od początku pow stania ani razu  w kroczyć; od 
zachodu broniły  go niedostępne praw ie góry 
Św ięto-K rzyskio, s tro a a  zaś w schodnia i połu­
dniow a były ta k  blisko g ran icy  galicyjskiej, zkąd 
w kraczały  w mniejszej lub większej ilości par- 
tjc, że z tej strony  nie można się  było obaw iać 
żadnego w iększego zc s trony  Moskwy d z ia łan ia

Jak o ż  po rozmowie, jaką miałem z L an g ie ­
wiczem w samym Staszow ie jnż po bitw ie, w y­
jechałem  przekonany, że wódz ta k i a  nie inny 
plan przeprow adzi. Tym czasem  sta ło  się n ie s te ­
ty  na  zgnbę ta k  pomyślnie rozw ijającego się po­
w stan ia  w prost przeciw nie. Langiew icz, co p ra ­
wda, trzym ał się w Staszow ie do chw ili zm ie­
rzen ia  się z m oskiewskierai siłam i, ale po ich 
zwyeięzkiem  odparciu postanow ił i w ykonał zu­
pełnie co innego, jakby to  z rozmowy ze mną 
w ywnioskować należało . Opiszmy jednakże tę  
bitw ę.

Czengery, nie zatrzym auy w drodze swej 
przez żadne siły przodowe nasze, zbliżył się  pod 
S taszów  w sain pierw szy dzień zap u st; rozpo­
częta  przez niego a rm a tn ia  kanonada żadnego 
w rażen ia  na polakiem wojsku nie zrob iła , tak , że 
zmuszony zosta ł rzucić piechotę do a ta k u  n a  m ia­
sto ; celne jednakże  s trza ły  z daebów domów i z 
Po_ za płotów, szerząc zniszczenie między mo- 
skiew skiem  żołdactw em , spraw iły  to, że do a t a ­
ku na  bagnety  nie przyszło w cale, d la  odparcia  
z resz tą  którego świeże, niebędące w boja szeregi 
były ju ż  z góry przez L angiew icza w yznaczone.

W ieczorem  Czeugery, nie będąc wcale nie­
stety  niepokojonym, cofnął się drogą, k tó rą  p rzy ­
był do Kielc, — tym razem  bez żadnych m or­
dów, bo nie było kogo mordować, bez grabieży, 
k tórą, co praw da, w zamożnym Staszow ie spo­
dziew ał się obłowić, lecz nie dobywszy go, nie 
mógł jej dokonać.

Po zwycięzkiej, z m ałem i s tra ta m i odniesio­
nej bitw ie ( s tra t  m oskiew skich jakkolw iek  dosyć 
znacznych nie podaję, bo ta k  zabitych ja k  i ra n ­
nych M oskale z sobą u w ieźli) wojska nasze  w 
‘roBradowąpym z skotfećznej obrony Staszowie, 
podejm oW w r go to lan te  przez m ieszczanki tam ­

tejsze, przebyły do popielca, w którym  to deiu  
w ydany zosta ł rozkaz m arszu, celem, ja k  się pó­
źniej okazało, zdobycia stolicy województwa K ra ­
kow skiego Kielc. Decyzja ta  zap ad ła  w dalszych 
dniach po bitw ie, bo ja  w yjeżdżając w nocy po 
skończonej ba ta lii, byłem  zapew niony, że krok 
ten  jako  najmocniej niew łaściw y, choć wspom inany 
z lekka  n ieraz  w rozmowie mojej z L ang iew i­
czem, nie będzie wcale na  raz ie  w p lan ie  d z ia ­
łań  naszego wodza. S tało  się w szakże inaczej. 
N ieszczęsna decyzja zapad ła , i odtąd datu je  p rze­
łom w postępow aniu L angiew icza, przełom , k tó ­
rego skutkiem  był upadek początkowego pow sta­
nia. Z am iast obronnych działań  w dobrze w y­
branej miejscowości, ja k ą  bez zaprzeczenia  był 
Staszów , rozpoczęła się w łóczęga po całem  wo 
jewództwie K rakow skicm , gwoli w zniecenia du­
cha powstańczego w okolicach przez w ojska na 
w iedzanych, a  w istocie z w ielką s t r a tą  d la  w zro­
s tu  pow stania, bo przy systcm acie ciągłej w łó­
częgi, an i ochotnik nie w iedział na  praw dę, gdzie 
się do obozu ma zgłosić, an i też urzędnicy o rg a ­
nizacji narodowej nie byli w możności dostaw  w 
koniach i uzbrojeniu n a  w iększą ska lę  dokony­
wać, będąc w ciągłym, że ta k  rzekę, pościgu za 
obozem.

Na zarzu t, że w tak im  raz ie  w ojska m o­
skiew skie zebrać by się nie om ieszkały w wiel 
kiej m asie około miejscowości obranej na szerze­
nie się  i rozwój pow stania, odpowiedzieć można 
tra fn ie , że albo siły  pow stańcze przyjęłyby w a l­
kę w okolicznościach d la  siebie korzystnych , lub 
też  przebiłyby się p rzez na jsłabszą  stronę  sw e­
go obsaczenia i lasam i, w k tó re  okolice gór Świę 
to-K rzyskich są  obfite, w ydostać się mogły w 
każdym  razie  bez znacznych s t r a t  n a  nową po­
zycję z góry obm yślaną. —  Lecz w racajm y do 
rzeczy.

M arsz L angiew icza był śm iały i dobrze wy- 
konauy. Pozostaw iw szy góry Ś w ięto-K rzyskie na 
p ó łn o c , przeszedł tuż  praw ie  pod K ielcam i i 
s ta n ą ł obozem pod m iasteczkiem  Małogoszczem
0 4  mile na  zachód od Kielc, dokąd nadciągnął 
tak że  jen era ł pow stańczy Jez io rań sk i od strony 
P io trkow a. Siły obu dowódzców wynosiły razem  
około 7000. M yślą L angiew icza, w ybierając s ta  
nowisko pod M ałogoszczem ta k  bliskiem  K ielc, 
było sprow adzić na  siebie załogę kielecką, tę  
pobić i ruszyć następnie na zdobycie słabo ob­
sadzonych Kielc.

Szkoda, że tej myśli nie podzielała w cale 
s tro n a  przeciw na. O strożny i tchórzem  podszyty 
Czengery, pomny na  doznany nietylko opór, lecz
1 cząstkow ą porażkę na  górze Sw ięto-K rzyskiej 
i pod Staszowem , — cząstkow ą dlatego tylko, 
że nie był ścigany,— inaczej się przygotow ał jak  
to m niem ał Langiew icz, do bitw y pod M ałogo­
szczem i nie zaraz  na  nasze pozycje uderzył, 
jakkolw iek najsurow szy rozkaz o trzym ał z W a r-]  
szaw y, aby an i chw ili nie dozwolić u trz y m a n ia '

w ażniejszych posterunków  w k ra ju  powstańcom , 
jakiem i są przedew szystkiem  m iasta. Otóż aby 
zbytecznie nie osłab iać załogi Kielc, pozostaw ił 
6 dni w spokoju L angiew icza w jego uowem s ta ­
now isku, a  dopiero po tym  term inie w yruszył z 
m ałą ty lko częścią swej załogi, wzmocnioną p o ­
siłkam i ze w szystkich  s tro n  nadeszłem i, bo czę­
ścią załogi radom skiej, p rzyby łą  pod dowództwem 
Doin o wolskiego *), w ojskam i z Sandom ierza pod 
dowództwem pu łkow nika  G ołubiew a i z O lkusza 
pod księciem  Szachowskim . C ała  ta  s iła  złożo­
na  ze w szystk ich  rodzajów  broni w ynosiła p rz e ­
szło 8000.

B itw a  zo s ta ła  n ie ro z s trz y g n ię tą ; P olacy 
bynajm niej nie doznaw szy porażki, cofnęli się po 
b itw ie  w dwóch k ierunkach , L angiew icz s tan ą ł 
noclegiem o dwie m ile od pola b itw y we wsi 
Podzam cze n a  tra k c ie  głównym  z W arszaw y do 
K rakow a wiodącym. S tra ty  nasze były znaczne, 
nie m niejsze tak że  i M oskali, ogółem obie s tro ­
ny u trac iły  po stuk ilkudziesięciu  ludzi. P ra w d z i­
wej przew agi z żadnej strony  nie było, było to 
bowiem tra fn ie  rzecz określając, znaczniejsze 
spotkanie a  nie b itw a , a  w ięc re z u lta t z żadnej 
strony niedopięty.

N atychm iast po bitw iedaw szy k ró tk i tylko 
odpoczynek w ojsku , D obrow olski, Gołubiew i 
Szachow ski w ystąpili z swem i silam i w m arsz 
pow ro tny ; na  polu zasianem  trupam i i rannym i 
obu obozów pozostał jedynie Czengery z dwoma 
batalionam i swego pułku, arty lerją , dragonam i i 
kozactw em . W tedy  rozpoczęło się pow tórzenie 
scen W ąchockich o wiele w szakże w sw ej g ro ­
zie spotęgow anych. Czengery z sz tab em  pozo­
s ta ł w obozie wraz z a rty le rją  i trochę  koza­
ków, resz tę  zaś żoldactw a w y sła ł n a  M ałogoszcz 
w skazując w odezwaniu się  swem  do w ojska 
nieszczęsne to m iasteczko jak o  nagrodę i pom­
stę  za  poniesione w ludziach  s tra ty .

(C. d. n.)

*) On to przechodząc przez Szydłowiec na wy­
prawę Małogoską, ujrzawszy na szczycie wieży 
ram szowej orła polskiego, służącego za wskazów­
kę kierunku wiatrów, osadzonego tam jeszcze za 
czasów Stanisława Augusta, zagroził burmistrzowi 
szubienicą, jeżeli tego niewinnego, z starości po­
czerniałego znaku, natychmiast nie usnnie. N ie­
szczęsny bnrmistrz daremnie błagał mieszkańców 
o podjęcie się tak  niebezpiecznej czynności, dopiero 
jeden z mularczyków za grubą nagrodę bo 150 rn- 
bli wynoszącą, k tórą  burmistrz z własnej mu k ie ­
szeni wypłacił, zdjął orła, z którym jakby z wiel­
ką jak ą  trofeą Dobrowolski w dalszy pochód 
wyraszył. Ten sam Dobrowolski jako jenera ł zg i­
nął w toczącej się wojnie z Turkami pod Szypką.



z tego w łaśnie powodu n astąp iła . Radość też 
w ie lka  pomiędzy M oskalam i z otrzym anego zwy- 
cigztw a, uświęconego solentiem nabożeństwem  po 
cerkw iach. Oficerowie wesoło brząkają  po u li­
cach szablam i, czynownicy z uśmiechem na ustach 
w itają się przy spotkaniu ; słowem tryum f Mo­
skali był w ielki. Bóg by d a ł — żeby nie był 
długim.

P a rę  tygodni temu w Skierniew icach, tem  
samem m iasteczku, w którem  soldaci rabow ali 
m ieszkańców, miało miejsce zajście przykre dla 
tam tejszego m ag istra tu . D w unastu  oficerów z 
brygady strzeleck iej rozlokowanej w G ostyniu, 
W łocław ku i K utnie, w ybrani losem na wojnę, 
po pożegnalnym obiedzie w K utnie, zatrzym ali 
się na foksalu w Skierniew icach w tow arzystw ie 
odprowadzających kolegów. W szystkich razem  
nyło 30 osób. Na wpół p ijani oficerowie upili 
się do re sz ty  wnoszoneini toastam i. Po wyjeź- 
dzie podróżnych odprow adzający postanow ili 
przepędzić noc w Skierniew icach, dokąu też z 
m uzyką ruszyli. Sołdaci w idząc oficerów p ija ­
nych, chcieli tak że  trochę pohulać, i w tym celu 
odbili k ilk a  szynków, a upierających się żydów 
niem iłosiern ie  pobili. Z tąd  sk a rg a  do u iag is tia tu , 
w sk u tek  której b u rm istrz  posła! jednego z u- 
rzędników  do dyżurnego oficera z prośbą o po­
skrom ienie sołdatów  z obawy pow tórnego rab u n ­
ku m iasta.

D yżurny oficer Daniłow  zam ias t ta k  słuszną 
prośbę uwzględnić, delegowanego urzędnika pobił 
i ze schodów rzucił; pobity  na drugi dzień udał 
się ze sk a rg ą  n a  D aniłow a do pułkow nika Szu 
berta , k tó ry  w ysłuchaw szy skarżącego obiecał 
dać mu zupełną satysfakcję i w tym celu przy­
w ołać k aza ł D aniłow a. P rzyw ołany  potw ierdzii 
fak t pobicia urzędnika. Lecz jak aż  k a ra  spo ­
tk a ła  winnego? P u łkow nik  S zubert poklepał D a­
niłow a po ram ieniu , pow tarzając  po k ilkakroć 
„mełudiee!“ Biedny urzędnik  podał podobno 
skargę  do sądu, ale i tam  nic nie wskóra.

Tenże sam pułkow nik S zubert w czasie orgii 
na foksalu, gdzie od osta tn ich  słów wym yślano 
na Turków , B ułgarów  i Polaków , opow iadał, 
ja k  w 1863 roku będąc jeszcze kapitanem , schw y­
ta ł  jakiegoś podejrzanego młodego człow ieka, 
k tóry  nic nie chciał odpowiadać na  czynione mu 
zapy tan ia , ale poczciwiec zn a laz ł na to środek. 
K aza ł mu naprzód dać 100 aahajek ; uparty  
młody człow iek m ilczał, po drugich s tu  razach  
w y k rz y k n ą ł,,Jezu s M a r ja !** —  a  więc „przem ó­
wił p ad !e r/, dodał z uśmiechem pułkow nik, i 
k aza ł po raz trzeci bić nieszczęśliwego, dopóki 
nie zem dlał „T ak z nimi sa  wsiemi nada po- 
s tu p a t’* zakończył, a tow arzysze przy k lasnęli 
jemu.

K rąży pogłoska, że K otzebue ma wyjechać 
nad D unaj, m iejsce zaś jego ma zająć książę 
B&fjatyński.

Z T r a c j i  d. 17. październ ika.

(B) Półw ysep M ont A thos, w ązkim  lecz 
*a to górzystym  pasem w ciskający się w morze 
Egiejskie w bliskości Saloniki, słyuuy  je s t  na 
cały Wschód że swych klasztorów  i w ielkiej li 
czby mnichów po słow iańsku nazyw a się 
..Św ięta G óra".

K ażda narodowość, należąca do greckiego 
obrządku, jak  np. G recy, Serbowie, B ułgarzy, R u­
muni, a n aw e t M oskale m ają tam  swoich rep re ­
zentan tów  w osobąch zakonników .

K lasztory  są bogato uposażone odwiecznemi 
nadaniam i przez pobożnych.

Z każdą wiosną mady wiernych sp ieszą tam  
na pielgrzym kę, a  każdy z nich taksam o  jakby 
ją oidbył do ziemi św iętej, otrzym uje ty tu ł „ha- 
dżi", co znaczy pielgrzym : „ ■

T y tu ł ten  je s t  rodzajem  szlachectw a, i s ta je  
się  nieodstępnym  od Im ienia  tago, co go posia­
da, taksam o ja k  nasze ty tu ły  arystok ra tyczne, i 
m usi być używany czy to  w kółku  rodzinnem , 
czy n aw et w dokum entach urzędowych, np. ha- 
dżi G iorgi, hadżi D im itri itd .

T y tu ł ten  je s t wspólny i dla T urków  tych, 
co odbyli pielgrzym kę do M ekki, i taksam o je s t 
nieodstępny od ich imion.

K obiety są wyłączone od przyw ileju zw ie­
dzania  „Św iętej G óryu, regu ła  k lasz to rn a  nad­
zw yczaj surow a na to  nie pozw ala ; surowość tej 
reguły jest naw et posunięta do śmieszności, k tó ­
rej przyzw oitość nie pozw ala mi przy taczać . Z a 
to płeć piękna ma praw o do zw iedzania Je ro zo ­
limy i praw o posiadan ia  ty tu łu  „hadżi“ tak  s a ­
mo ja k  mężczyźni.

K lasztory  Św. Góry nie są p rzy tu łk iem  na­
uk, sz tuk i, rzem iosł; nie piszą się w nich a n ­
nały , kroniki, panuje tam  zupełna  ciem nota, go­
dna daw nych czasów. Mnichy p rzepędzają  czas 
ua m odlitw ie i postach ; lecz co do postów  nie 
mogą m ieć żadnej zasług i, gdyż w szyscy ich 
świeccy współw yznaw cy tak że  wiecznie poszczą, 
z t ą  różnicą ty lko, że powoduje ich do tego w y­
górowane sknerstw o.

Na zakończenie tego obrazu przytaczam  na­
stępującą anegdotkę. Młody 18-letni mnich, wy­
chowany od niem ow lęcia w k lasztorze, którego 
murów nigdy nie przekroczył, w ysłany był w to ­
w arzystw ie s ta reg o  m nicha w podróż do Sa 
loniki.

Fo wyjściu z g ran ic  k laszto rnych , g ran ic  
nienakreślonych przez zdobywców lub dyplom a­
tów, lecz odwiecznemi zw yczajam i uświęconych, 
a których stopa kobiety nigdy nie p rzestąp iła , 
nasi podróżni w eszli w k ra j zaludniony, i przy 
fontannie sp o tka li p iękną, dorosłą dziewczynę. 
Na jej widok k laszto rny  T elem ak w ytrzeszczył o- 
czy, o tw orzył U3ta z zadziw ienia, a p rzy trzym u­
jąc  za hab it swego M entora naprzód kroczącego, 
zap y ta ł go: „Ojcze, co to  za zw ierzę?1* — „To
je s t d jabeł mój synu“  — odpow iedział zapy tany , 
zdziw ienie młodego m nicha w zrosło, lecz w tem 
zdziw ieniu było jeszcze coś więcej, gdyż z eks 
ta z ą  w ykrzyknął: „Ach! mój ojcze, jak iż  to ła ­
dny djabeł."

K lasz tó r m oskiewski, a raczej zaludnienie 
k lasz to ru  greckiego m oskiew skim i m uicbam i, nie 
sięga dalekiej przeszłości, lecz nowych, naszych 
czasów. P oprzednicy je n e ra ła  Ig n a tiew a  w Kon- 
stantynodolu , przygotow ując g ru n t w Turcji do 
wypadków, których dzisiaj jesteśm y św iadkam i, 
chcieli koniecznie mieć swoich mnichów na gó­
rze Athos. — Budować nowy k lasz tó r, było rze ­
czą za długą i kosztow ną, postanow ili więc z a ­
garnąć jeden z istniejących ; po trzeba było tylko 
jakiegoś p re te k s tu  praw nego.

O p re tek s ta  u M oskali nie trudno, w net ich 
historycy w ynaleźli fak ta , sięgające zapew ne 
czasów Olgi i W łodzim ierza W ., że k lasz to r, 
który s ta ł się przedm iotem  ich chciwości, na le­
żał do nieh, i że tylko w czasach wojen i pod- 
bojow tureckich przeszedł w posiadanie Greków.

ia k im  dokumentem uzbrojeni, zażądali w 
rodzę dyplomatycznej zw rotu  k lasztoru . T urcy, 
tórych m e obchodziła ta k  m ałej wagi spraw a 
;a ła tw f 8 *b zostaw ili p a trja rchatow i jej

■ ■ 1 p a r c h a  ówczesny niebył biegłym  w h isto -
d o W S  «  1?  ^ adycje ^ n a rjo tó w  i um iał 
dobrse Bułgarów, w ydał w ięc k lasz to r w
J ‘ce 1)0 *-óz m iał lobie, kiedy ci wmó­

wili w niego, że jego w ładza duchow na sięga  
po Newę, D źw iuę północną i Am ur, że potężny 
car z swym wielkim  narodem  należy do jego 
owcze rui!

N astępcy Focjusza, a  n aw et jego poprzedni­
cy, zaw sze zazdrośaeoi okiem poglądali na  pa- 
pieżów, n a  ich w ładzę, ziiiiczenie, powagę m ię­
dzy narodam i i m onarcham i. P a trja rsze  więc. osi- 
dlauem u in trygam i Moskwy, wiele podchlebiało 
rozszerzen ie się jego panow ania duchownego ta k  
daleko, — czuł on, że w yrów nał sw em u ry w a ­
lowi z Rzymu.

K lasztor raz  w posiadaniu  M oskali, zalu­
dn ił się garnizonem  mnichów, których liczba u 
tworzyćby mogła ład u y  batalion . Terminów woj­
skowych nie użyłem  z przesady, lecz z potrzeby, 
dla odm alow ania rzeczyw istości, ponieważ m ię­
dzy nim i był ekspułkow nik. eksmajorowie, k a ­
pitanow ie, aż do podoficerów, — słowem całe 
kadry .

Tyui sposobem do tylu środków propagandy 
politycznej, jakiem i Moskwa już rozporządzała  w 
T urcji, przybył jeszcze jeden w k laszto rze i m ni­
chach, usadowionych w ta k  ważnym  puukcie. 
bo corocznie uczęszczanym  przez m asy ludności 
z różnych stron  tego państw a.

W yjazd jen era ła  Ign a tiew a z  K onstan ty  no- 
pola, i w ybuchła wojna nie naruszy ły  spokoju 
klasztornego, an i przeszkodziły  inodlom i postom 
mnichów, jednak  tureckie w ładze pomimo ty lu  
zajęć i kłopotów czuw ały, a  re z u lta t czujności 
był ten , że przed kilkom a tygodniam i p rz y trz y ­
mano w Salonice dwóch zakonników  z kompro- 
m itującem i papieram i.

Śledztw o n a tychm iast zarządzono; kieruje 
niem wyższy urzędnik , w ysiany przez W ysoką 
P o rtę , i członek św. synodu, w ysiany przez pa- 
trja rchę; co ono w ykryje? jak ie  sk u tk i sprow a­
dzi ? niezadługo się dowiemy.

Z wiadomości bieżących mamy tvlko to do 
zaznaczenia, że a r ty k u ł w iedeńskiej M ilitar Ztg. 
pod ty tu łem  „K lęski M oskali i A u s tr ja 11 w yw arł 
tu  w rażenie, i został ogłoszouy w tłóm aczeniach 
naw et przez gazety  wychodzące w tureckim , 
a rab sk im  i perskim  języku.

stępuje z nową form ułką, z p re tensją  o wielb Oto co czytamy w otrzym anym  dzisiaj (216) liu- 
przyzw oitszą, z ta k ą  w szakże, k tó ra  zam iast u- m erze Gołoou :
torow ać drogę, do pokoju, za ty k a  ją  i zaw ala] „ Jeśli T urcy w ygrają jeszcze k ilk a  d n ić z a s ii, 
olbrzym ią sk a łą  krzyżackiej buty. M ają w ięc to  E rzerum  będzie zupełn ie  zabezpieczony. (Po-

 .........      1 _______ 1 • J_ Al- v _ . l .  .  . . .  ..

ten  nowy szkopuł. więc do dzisiaj T urcy już  w ygrali k ilk a  dni
W ątpić w szakże można, aby tym  razem  c zasu ; przyp. red. Gaz. N ar). Z resz tą , gdyby 

uualo się to snadno, zw łaszcza że Bism arkowi naw et zw ycięztw o pod A w liar-A ladży-D aghem  
zależeć musi bardzo na odniesieniu jakiegokol- nie przyniosło innych rezu lta tów  oprócz zabez- 
wiek zw ycięztw a dyplom atycznego, żeby załago- p ieczenia  n a sz y c h ’ g ran ic  od w ta rg n ięc ia  nie- 
dzić budzącą się w ew nątrz  Niemiec coraz sil- przyjaciela, to już to samo naw et w ynagradza 
n iejszą opozycję. Przew idyw aliśm y już, że wyra-1 w szystkie ofiary. T eraz  kau k azk a  arm ia będzie 
zem jej s ta n ą  się debaty  w sejm ie pruskim , i  przynajm niej m iała dogodne leże zimowe, i za

_ _ _ _ _ _  _ opanuje tę  tw ierdzę.
do nich da ła  dym isja m in istra  sp raw  w ew nętrz-J Go za n iesłychana skrom ność! M oskale za- 
nych E uleuburga. Jest. to bowiem niestychanęm  ■ dow obieni, że odparli T urków  od swoich gra- 
w dziejach parlam entaryzm u, żeby przez cały ' nic, i że m ają dogodne zimowe leże, a przytero 
czas sesji sejmowej dwa najw ażniejsze m in ister j cieszą się nadzieją, że załoga k a rsk a  d la b raku
stw a, sp raw  w ew nętrznych i zew nętrznych (bo 
B ism ark  także na urlopie) były reprezentow ane 
przez zastępców , t. j. przez osoby, k tóre  nie 
mogą b rać  na siebie wcale odpowiedzialności, 
że w ykonane będą uchwały sejmu. Oprócz tego, 
jakeśm y to już  pisali, naw iązyw ała się do d y ­
misji E u leuburga  sp raw a zaledw ie w połowie 
przeprow adzonej reformy adm in istrac ji. W  sk u ­
tek  tego p a r tja  postępowa i centrum  w ystąpiły

żywności zda tw ierdzę, a wówczas M oskale ja
zdobędą"

Sprawozdanie
z czynności Rady W ydziału  krajow ego za czas 

od m aja do końca lipca b. r.
Nadauo z funduszu przeznaczonego na sty-

Przegląd polisyr/.ny-
D zisiaj znowu zaprzeczają  wszelkiej rnedja- 

cji na  całym  froncie urzędowych i pólurzędowych 
dzienników. Pul. Corr., k tó ra  n iefortunnie wy­
rw ała  się z doniesieniem o pośrednictw ie Anglii, 
za  co porządnie w ystrofow aną zo s ta ła  przez ko­
leżankę swą, W iener Abendpost — utrzym uje, że 
te legrafow ała  z zapytaniem  uo K oustautynopola, 
lecz że z tam tąd  od telegrafow ano, iż nic zgoła o 
medjacji nie wiedzą.

Tym czasem  przecież n iew ątp liw ą je s t rz e ­
czą, że nad pokojem, a więc i nad  m edjacją u- 
siln ie i gorliw ie pracu ją  w sferach dyplom aty­
cznych. Zachodzi jednak  ta  d robna okoliczność, 
je  p rzy  każdem  potrąceniu  spraw y pokoju wy- 
stępu ją  ua  jaw  w szystk ie pretensje i asp iracje  
najprzód strou  walczących, a  następn ie  m ocarstw , 
upraw nionych do zasiad an ia  przy  stole europej­
skiego kongresu. K ażda z tych jednostek  p ań ­
stwowych ma swoje cele i swoje dążności, k tóre  
najczęściej krzyżują się z celami i dążnościam i 
innych państwowych jednostek. Z tąd  kolizje in ­
teresów , niedających się  żadną m iarą  sprow a­
dzić do wspólnego m ianow nika. W ognisku eu- 
pejskiej dyplomacji ma się rozpalić  w ielki ogień 
pokoju. P rz y  nim każde m ocarstw o, ta k  w ałczą­
ce jak  i neu tra lne , p ragnie  upiec swoją pieczeń 
a  przeszkodzić tejże kuchennej operacji sąsiada. 
Dopóki w ięc nie w yrów nają się ta k  antagoni- 
styczue, ta k  dyam etralu ie  p rzeciw staw ne p re te n ­
sje, dopóty o pokoju, a naw et i medjacji n a  se- 
rjo mowy być nie może. Niemniej przecież próby, 
usiłow ania, sondow ania, słowem w szystkie te  p rzed ­
w stępne a w zajem ne badania , k tóre  do w yró­
w nania dążeń doprow adzić mają, odbyw ają się 
ciągle. I  kiedy się zdaje, że już, już  do porozu­
m ienia dojdzie, w tedy pism a urzędow e i pólu- 
rzędowe mówią głośno o m ed jac ji; kiedy zaś w 
chwilę potem w ystąpi znowu ja k i szkopuł na 
jaw , now a p re tensja  w ystąpi, a  z n ią  nowy w ia tr 
zaw ieje i obali odrazu cały gmach Syzyfowej p ra ­
cy dyplomatów, w tedy urzędow e i półurzędowe 
pism a tr ą b ią  ua gw ałt, iż o m edjacji an i mowy 
m e było, an i n ik t naw et o niej nie m yślał. Szu­
mne frazesy  „honor o ręża", „gw arancja swobody 
uciśnionych ludów ", „rękojm ie trw ałości pokoju" 
i inne tym podobne bańki m ydlane puszczane by wa 
ją  w św iat, a ca ła  sp raw a m edjacji z uw zględnie­
niem tej nowej pretensji rozpoczyna się da capo 
w innej formie.

W ostatn iej fazie m edjacyjuyeh robót — o 
ile z rozm aitych półurzędowych enuncjacyj w y­
sondować można — cios przygotow aw czej pracy 
zadała  ręk a  B ism arka. Rzecz ca ła  ro zb iła  się o 
faktorstw o, —  przepraszam y z a  ten tryw ialny  
w yraz, —  o pośrednictw o. Pośrednik, w codzien­
nych stosunkach  faktorem  zw any, za rab ia  zw y­
kle dobrze, n ie raz  —  ja k  to dośw iadczenie u 
czy — więcej naw et niż w alczące strony. Sm a­
czny to p rzeto  kąsek  zostać pośrednikiem  i w a rt 
zapraw dę zabiegów . Z w ieku i z urzędu, a w ła­
ściw ie z siły  i znaczenia, ro la  ta  sam a przez 
się n a s tręcza ła  się Anglii. Na n ią  też zw racały  
się  oczy całej Europy i od niej oczekiw ano p ie r­
w szych medjacyjnych kroków. Rozumiejąc całe 
znaczenie ciążącego na  niej obowiązku, A nglia 
ehętnie podjęła się tej p racy  w chw ili, gdy są ­
dziła , że zbliżająca się zim a i wycieńczenie sił 
obu stron  w alczących usposobią je  do zaw arcia  
pokoju. N astąp iła  więc konferencja L ay ard a  z 
su łtanem , a w net potem konferencja Derbyego z 
Szuwałowem. Szuwałów okazał się skłonnym  i 
zapew nił, że jego in stru k c je  nie sto ją bynajmniej 
w sprzeczności z rozpoczęciem  p e rtra k ta cy j po­
kojowych. O tacha więc w stąp iła  w Anglię, wzm o­
cniła się nadzieja doprow adzenia sp raw y  do po­
żądanego celu, a wieść o powodzeniu medjacji 
rozniosła się lotem błyskaw icy po całej Europie.

Ale M oskwa d z ia ła ła  tu  chytrze. Nie chcia­
ła  sobie narazić  A nglii, w ięc nie odrzuciła jej 
bonnea officet-, przygotow ała jed n ak  cios, ale  u- 
rząd z iła  tak , aby cios ten  w ypadł z innej, nie 
z je j w łasnej ręki. J a k  się  rzeczy m iały, dow ia­
dujem y się w łaśnie z ostatniego num eru N ordd. 
Allg. Ztg. P rzyboczny ten  organ B ism arka, roz­
bierając doniesien ie Pol. C&rr., zaprzecza mu 
w ręcz i stanow czo, o w iele śmielej niż półurzę­
dowe p ism a w iedeńskie, k tó re  zastrzeg ały  się 
w praw dzie, ale zaprzeczyć w prost nie m iały od­
wagi. N atom iast N ordd . A llg . Ztg. kategorycznie 
powiada, iż o żadnej medjacji mowy być nie 
może, a to  dla tego, że na dworze peterśburg- 
skim  nie mogą zaufać p o ś r e d n i c t w u ,  p o ­
c h o d z ą c e m u  z r a m i c n i a  A n g l i i .

W ostrej tej formie w ypow iedziana myśl, 
odsłania zabiegi B ism arka o k o rzystną  rolę fak ­
to ra . Niemcy ubiegają się d la siebie o ty tu ł po­
średnika. W przódy ta  sam a N ordd . A llg. Ztg. 
w ystąp iła  z propozycją sądu polubownego, do 
którego su p e ra rb itra  w ybrałyby Niemcy. P ro p o ­
zycja, jako niedorzeczna, upadła. Z are jestrow ały  
ją  dzienniki, ale n aw et podnosić i rozb ierać nie 
uznały za w łaściwe. D zisiaj więc B ism ark  wy-

z sam odzielnem i wnioskami, rożniącem i się co (1 dla lK.zu iów krajowej szkoły gospodar- 
do lormy i sty lis tyk i, zgodaemi jednak w gruncie stw a Jasowego: stypend ja  na  rok szkolny 1876/7 
rzeczy, bo dążącem i społem do przeprow adzenia - - -
s ta łe j o rganizacji m in isterstw a i unorm ow ania 
jego odpowiedzialności. W nioski tc oba, dzięki 
poparciu, jak ie  rząd  znalaz ł w uatioual-libera- 
łach, upadły w iększością kilkudziesięciu  głosów.
Ale mniejszość, wynosząca przeszło 
była ta k  im ponującą, żc B ism ark 
żać musi nad potrzebą załagodzenia 
opozycji.

W dopełniających w yborach francuzkich więk­
szość w ypadła po stron ie  m onarchistów . Nie 
w'piynie to jed n ak  w cale na zm ianę sak łudu  
s tronn ic tw  w przyszłej Izbie. R epublikanie są w 
znacznej w iększości i przeto  m iuisterjum  Biuglie- 
Fourtou upaść musi. D zienniki francuzkie są 
więc zajęte pytaniem , czy od razu  s te r  rządu 
obejmie, parlam entarny  gabinet, czy też  wprzódy 
powoła m arsza łek  do s te ru  ludzi bezbarw nych.
Rozstrzygnienie zaś tego dylem atu spoczyw a w 
wyborach do rad  jeneraluych  i departam en to ­
wych, k tó re  się odbędą w przyszłą  niedzielę.

Sejm grecki zw ołany ua 21. b. m. nie ze­
b ra ł się w komplecie. l)o abstynencji uciekła 
się nie opozycja, ja k  to zw ykle bywa —- ale 
w łaśnie stronnictw o rządowe, przew idując upadek 
koalicyjnego gabinetu.

Z  teati*ii w o j n y .
Czarnogórski teatr ną|iiy.

Zdaw ało się, że czarnogórska w ojna dobie­
g ła  już swego kresu, że ks. N ikita , dum ny ze 
swych zbyt lekkich zw ycięztw  i w obaw ie o 
z jsk i, które zdołał osiągnąć, chętnie pierw szy 
poda Turkom rękę do zgody, a  Turcy ze swojej 
strony z radością przyjm ą tę rękę, bo w szak 
było widoczne, że czarnogórska wojna sp raw iła  
im wiele kłopotu. I  rzeczyw iście, ta k  było co 
do Czarnogórców. Ks. N ik ita  dobitnie okazyw ał 
w ciągu ostatn ich  p a ru  tygodni, Że chętnie się 
z T urkam i pogodzi na podstaw ie tego stanu 
rzeczy, ja k i wojna stw orzyła. Pew ny, że T urcy  
zrozum ieją jego in tencje i radzi na nie p rzy ­
staną , rozpuścił praw ie całe  swe wojsko, zosta ­
wiwszy tylko załogi w zdobytych forteczkach, a 
sam  w rócił do stolicy, żeby w gronie rodzinnem  
spocząć na lauraeh.

Tym czasem  T urcy  uie zrozum ieli, czy też 
może uie chcieli zrozum ieć pokojowych zam ia­
rów ks. N ikity . O sta teczn ie  uspokoiwszy Boś­
nię i Hercegowinę, zaczęli w tych prow incjach 
zb ie rać  nową arm ię, i w szystkie zorganizow ane 
oddziały w ysyłali ku granicom  obszaru , zajętego 
przez Czarnogórców. Z drugiej strony , pogo­
dzili się z P ieńk iem , księciem  M irydytów, po­
czyniw szy mu pew ne koncesje w zam ian za po­
moc, k tó rą  ten książę  ma Turkom  okazać w dal 
szej ich wojnie z C zarnogórcam i.

W  sku tek  tych tureck ich  przygotow ań, ks. N i­
k ita  chcąc niechcąc m usia ł przerw ać s tvą sjestę i na 
nowo rozpocząć m ilita rną  działalność. Dowódzców, 
zostających ua urlopie, pow ołano, żeby naty ch ­
m iast zajęli swe stanow iska, w ojska znowu ścią 
gają, szykują baterje , zakupu ją  konie, zak ładają  
magazyny, sypią szańce-. Znowu niebawem roz­
pocznie się w a lk a !

A jeśli w ierzyć mamy doniesieniu gazety  Sonn- 
und  M ontags-Zeitung, to w alka już się naw et 
rozpoczęła. M ianowicie, Czarnogórcy jakoby s ta ­
nęli pod Podgorycą, gdzie się znajduje zaledw ie 
k ilk a  tu reck ich  batalionów , bo cały korpus Ali 
S aiba  baszy skoncentrow ał się pod Spużeiu. Za 
k ilka  dni do obozu ma przybyć ks. N ikita, i 
wówczas zaczną  ostrzeliw ać Podgorycę z oblęż- 
niczycb dział, k tóre  jakoby są  już ustaw ione na 
p latform ach. W czarnogórskim  sz tab ie  mnie 
m ają, że zanim  Ali S aib  zdąży oblężonym na  
pom oc, m iasto  już  w padnie w ręce Czai no- 
górców.

J a k  wiadomo pow stańcy bośniaccy uorgani- 
zow ali rząd narodowy, a na prezesa tego rządu 
w ybrali m oskiewskiego konsula i znanego rew o­
lucyjnego propagatora , Jon ina. Otoż ów Jon iu  w 
sku tek  reklam acji, k tó rą  jakoby  zgłosiła  A u­
s tr ja , był zmuszonym złożyć prezesow ski m andat,

niem niej ua rok szkolny 1877 <8 następującym  
uczniom 1. roku, a m ianow icie: 1. s typend ia  po 
150 zł. w. a. na  każdy rok : a) Józefowi C hrza­
now skiem u i b) Janow i Jasien ieck iem u. 2. Sty- 

isięciu giosow. peildj ;i jH) lDO zl. w. a. ua każdy ro k : a) Ada-
Lo 1 g ło so w ,; u!0wj M adejskiem u, b) Adamowi G ostyńskiem u,
dobrze i oz jva- ^  Józefowi Dzieuuszyckieniu, d) Janow i Paw li 
jn ia  ta k  silnej kowi, (;) s t ef;inowi Brzezińskiem u, f) Rudolfowi 

K epelringow i. i g) Edw ardow i Kopetschnemu.
111. S typendja po 00 złr. w. a. ua każdy 

rok : a) Adolfowi Tereukoczem u i b) Antoniemu 
Czarneckiem u, zaś ty tu łem  jednorazow ej zapomo­
gi na rok szkolny 1876/7 uczniom I ro k u : a) 
Tomaszowi Lowellowi i b) Bazylcmu Jaw o rsk ie ­
mu po 50 z łr . w. a. a uczniowi lig o  roku J6 .e«  
fowi K ołaczkow skiem u 20 zlr. w. a. Udzielono 
zasiłek  z funduszu krajowego w kwocie 300 zlr. 
p. Józefow i K w iatkow skiem u na koszta  podróży 
za  granicę w celu w ykształcen ia  się w zawo­
dzie piw ow arskim .

Udzielono subw encji z funduszu krajow ego 
w kwocie 500 z lr . Zw iązkowi stow arzyszeń  z a ­
robkowych i gospadarczyeh dla G alicji i w. ks. 
K rakow skiego. Udzielono subwencji z funduszu 
krajowego w kwocie 100 z lr . T ow arzystw u a r­
cheologicznemu we Lwowie.

Zatw ierdzono uchw alę Rady powiatowej w 
Ja ś le  w spraw ie budowy domu ua pomieszczenie 
W ydziału  powiatowego.

Uchwalono wydelegować komisję w celu zba­
dania gospodarstw a gminnego w Ja ś le  i S try ju , 
tudzież p rzeprow adzenia  śledztw a dyscyplinarne­
go przeciw  naczelnikow i gm iny m ias ta  Gorlic.

Z ałatw iono 71 rekursów  w sprawcach gm in­
nych i budowniczych.

Oznajmiono c. k. nam iestn ictw u, że W ydział 
krajow y zgadza się z zarządzeniem  w ydziału  po­
w iatowego stanisław ow skiego w spraw ie p rz y ­
w rócenia dawnej drogi gminnej w Zagwożdziu.

W yrażono c. k. komendzie żaudarm erji u- 
znauie d la  w achm istrza  B ry ak a  i żandarm a P e ł­
czyńskiego za  gorliw ą działalność celem u trz y ­
m ania kom unikacji przy drodze krajow ej Zim na- 
woda-H oszany, zagrożonej w sk u tek  gw ałto w n e­
go w ezbran ia  wody.

Uchwalono przedłożyć W ysokiem u sejmowi 
w n io sk i: o udzielenie obszarow i dw orskiem u w 
K opkach dalszego p raw a do pobieran ia m yta 
przewozowego przez rzekę S a u ; gm inie w C zer- 
chaw ie dalszego p raw a do poboru m yta m osto­
wego; o odnowienie koncesji na pobór m yta przy 
drodze powiatowej Bocheńsko-Ujskiej w raz z pod­
wyższeniem dotychczasowej taryfy.

Uchwalono przedłożyć W ys. sejmowi s p ra ­
w ozdanie w przedmiocie k ierunku  drogi krajowej 
R zeszow sko-N adbrzeziańskiej ua p rzestrzen i m ię­
dzy N ienadów ką a Rzeszowem.

U chwalono przedłożyć W ys. sejmowi sp ra ­
w ozdanie w przedm iocie uregulow auia stosunku 
praw nego między G alicją a  W ęgram i co do w ła ­
sności i spólnej adm in istrac ji m ostu granicznego 
n a  D unaju  pod N iedzicą. (0. d. u.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 30 . październiku.

— Na zaopatrzenie rannych w szpitalach tu­
reckich otrzymaliśmy ; Szarpie i bandaże od pp. A. 
J . i J . L. Rudkiewiczowej ze Lwowa, K. B. z Ma- 
najowa, Romanowskiej z Lnbienia, Lewickiej ze 
Stanisławowa, Gnoińskiego ze Świdowa, Anieli Gold 
z Przemyśla, J . B. z Birczy, Otylii Szarek z Ko- 
błowa, Szueidera z Białego-kamienia, U itember- 
skiego z Bolechowa, Bogdauowiczowej z Czachrowa 
(powtórnie).

— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
środę dnia 31. października b. r. o godzinie 6tej 
wieczorem.

— Komitet wykonawczy krajowej wystawy roi 
niczej i przemysłowej podaje do wiadomości, że 
przedmioty wylosowane przy ciągnienia urządzonej 
przez komitet loterji fantowej, a przez wygrywa­
jących nieodebrane, sprzedane będą w drodze licy- 

s tr ja  uyi ^ u ^ o u y m  ziozyc p rc z c » u w ^ i tacji w poniedziałek dnia 5. listopada r. b. o go-

Zarazem oznajmia komitet,; że wygrywającym,t niedołężny m oskiewskiej in t r y g i , odrazu 
s tra c ił  swoją podstaw ę. W kró tce też praw do­
podobnie zaw iesi sw ą bardzo szczupłą d z ia ła l­
ność i pamięć o nim utonie w Lecie.

A z j a ty c k i  t e a t r  w o j n y .
Z telegram ów , zam ieszczonych w odpow ie­

dniej rubryce, czytelnicy snadno przekonać się 
mogą, że arm ja tu recka  koncentru je  się z ogrom ­
nym pośpiechem. Pomimo w szelkich usiłow ań 
M oskali, ani Ł azarew ow i, an i Heim anowi, ani 
tem bardziej Tergukasow ow i n ie  udało- się p rz e ­
szkodzić Turkom  w ich koncentracji, co więcej, 
można w yprow adzić wniosek, że ruchy m oskiew ­
skie były ta k  niedołężne, że zam iast p rzeszko­
dzić, pom agały Turkom  zebrać się w dwóch po­
tężnie obw arow anych pozycjach, pod Zewinem i 
pod K ioprikiój. N adto osobny oddział tu reck i

którzy zgłoszą się przed powyższym terminem, 
wygrane zostaną wydane. — Dotąd nie odebrano z 
cenniejszych wygranych te, które padły na nastę- 
pnjące nnmera : 186, 548, 1061, 144 8 ,1 6 0 7 ,2 8 6 9 , 
2870, 3215, 4584, 4779, 6427, 5757, 6025, 7025, 
8607, 8870, 9480, 9658, 9586, 10996.

— Walne zgromadzenie członków Stowarzyszę 
nia święcenia niedziel i świąt uroczystych odbędzie 
się w niedzielę dnia 4. listopada o godzinie 6. wie 
czorem w sali galicyjskiego „Towarzystwa muzy­
cznego" (Rynek nr. 8, na I piątrze). Na p o r z ą d k u  
dziennym : 1. Sprawozdanie z czynności wydziału. 
2. Wybór prezesa i członków W ydziału. 3. Zmia­
na statntów. 4. Wnioski członków.

— Przedwczoraj (w niedzielę), byliśmy świad­
kami pięknej uroczystości. Towarzystwo „Harmonia" 
obchodziło p r z e n i e s i e n i e  swej szkoły do nowo na-

zają ł górską pozycję na zachód od M edżynger- i jętego lokaln na Strzelniey, gdyż z powodu cią- 
tu  i strzeże w ten sposób bocznej drogi z K arsu  I glego wzrostu szkoły okazała się potrzeba obszer­
na Chorasan i A rdostę do Kióprikióju, gdzie je s t]  niejszego mieszkania. Kapeliści wyszedłszy z mu 
w ęzeł dróg, prow adzących do Erzerum , i gdzie zyką z pomieszkania dotychczasowego przy ulicy 
obecuie stoi Izm aił basza. Z powodu, że ten  Grodzickich, obeszli całe miasto i ndali się do wiei- 
oddział za ją ł stanow isko pod M edżyugertem , kiej sali Towarzystwa strzeleckiego, gdzie po przy- 
zneutralizpw aną zo s ta ła  działalność moskiew- witaniu Polonezem kompozycji A. Lipińskiego i po 
skiego korpusu, który z A rdahauu  posuną! się  pięknej przemowie jednego z członków wydziału, 
do Peunek . zastosowanej do okoliczności, kapeliści odegrali na

Ju ż  naw et sam i M oskale widzą, że położę 
nie ich nie j« s t  ta k  arcyśw ietpe j a k  sobie m nie-i

stępujące ntwory • Arję z  opery „Fose.ari", m a z u r e k  
Bzopena ; „Czyjai wina"; arję z/ opery M aritam ";

m ali za raz  po b itw ie  na  A w H ar-Aladfcy-Paghu.’ Miserere * „Tronbadoura"; P ieśń /W ag n era  „Ich

seude diese Blumea dir", a na pożegnanie „Marsz 
kompozycji prof. Harmonii p. Marachek. Nie a.oże- 
uiy pominąć przy tej sposobności pięknie wysona- 
nego sola przez młodych dyletantów pp. W ładykę 
P iotra na trąbce (Fltigelhorn), Struszkiewicza i Che­
chlińskiego jakoteź i pana prof. Marscheka w „Mi­
serere". — Tow. „Harmonia rozwija s ę z każdym 
dniem więcej i przy każdej sposobności daje do­
wody swej żywotności. Oby tylko w kraju więcej 
znalazło poparcia.

Towarzystwo archeologiczne krajowe we 
Lwowie odbyło dnia 27, b. m. zwykłe posiedzenie 
wydziałowe, na którem członek p. Schneider zda­
wał sprawę 7. poszukiwań swoich w Mogile Sena­
torskiej koło Glinian na gruntach wsi Polehowej i
w Mogile Dupławej koło Czortowca w powiecie ho-
rodenskim, okazał wyrobione z gliny podłng swego 
pomysłu modele tych m ogił; przedstawił także ur- 
nę glinianą znalezioną pod Maks/mówką kulo T a r ­
nopola, którą uznano za grecki zabytek. Mianowano 
członkami zwyczajnymi Tow arzystw a: Księży Mi­
chnę Wojciecha proboszcza w Chłopicach, Kolbo, 
szewskiego Jana proboszcza w Jodłowej, Rządcę 
Józefa proboszcza w Głogowie, Staroniewieza F ran­
ciszka proboszcza w Nowosielicaeh, Olcyngiera Le­
opolda proboszcza w Tyczynie, Głodkiewicza Fran 
ciszka, proboszcza w Drozdowicach , Lechowicza
Michała proboszcza w Mrzygłodzie , Piotrow ­
skiego Cyprjana proboszcza w Szebniach, Reicheu- 
bacha Leona proboszcza w Radawie, Biesiadec- 
kiego Teodla proboszcza w Bonczalu, Olszewskiego 
Michała, proboszcza w Kaszycach i Niedzielskiego 
Jana proboszcza w Stojancach — Uchwalono celem 
ukonstytuowtania się sekcji Towarzystwa w pomie­
szkaniu bibliotekarza członka Schneidera odbyć po­
siedzenia następujące : Dnia 1. listopada b. r. sek­
cji archeologii przedhistorycznej i antropologii J 
dnia 2. listopada sekcji archeologii chrześciauskiej ; 
dnia 5. listopada sekcji numizmatyki; dnia 6. listo­
pada sekcji heraldyki i geuealogii; dnia 7. listo­
pada b. r. sekcji sztuk pięknych. Członek Ludwik 
Rawicz Rojek, zlożyl towarzystwu dary w imieniu 
czionka Józefa Detmerskiego z Lublina w numiz­
matach i rękopismaGi, których rozpoznanie prze­
kazano odpowiednim sekcjom. Cezłonok honorowy 
Stanisław hr Leszczyn Radoliński w Ueran nade­
słał Towarzystwu w darze 60 złr. w. a , które 
prezes w jego imieniu złożył Towarzystwu i oświad­
czył, i i  podziękowanie ofiarodawcy w imienin To­
warzystwa wysiane ju i  zostało.

— M ianowania. Cesarz mianował najwyższem 
postanowieniem z 27. pździernika kadetów Mary­
narki pierwszej klasy Karola Urbanicklego V. Mtth- 
lenbach i Karola Moczarskicgo chorążymi okrę­
gowymi.

— Kronika prowincjonalna. C h r z a n ó w .  
Z kładki wiodącej do tartaku spadł 7. bin. pijany 
włościauiu z Filipowieo tak nieszczęśliwie, że za 
bił Bię na miejscu.

D ą b r o w a .  W Bagienicy w karczmie paro- 
bsk dworski usiłując dnia 30. z m. rozbroić bi­
jących się między sobą parobków wiejskich, został 
przez nich tak okrutuie pobity, że tegoż samego 
dnia umarł. Podczas chrzcin u jednego z włościan 
Pawłowskich, pewien współbiesiadnik strzelił na 
wiwat w izbie tak nieostrożnie, że strzał ugodził 
siedmioletniego chłopca i zabił go na miejscu.

D o l i n a .  Do Rady powiatowej wybrany zo 
stał z grupy gmin dnia 16. bm. Jan  Wild, właści­
ciel realności z Doliny.

G o r l i c e .  W kopalni nafty w Siarach popa­
rzył się dnia 15. bm. z własnej nieostrożności j e ­
den z robotników i umarł z ran odniesionych.

K a ł u s z .  Pistoletem wykradzionym ojeu za­
s trzelił się z własnej nieostrożności 12. bm. dzie­
sięcioletni chłopak wiejski w Stndziauce.

N a d w ó r n a .  W rzece Bystrzycy utonęła d. 
8. bm. włościanka z Pasiecznej.

P i l z n o .  Z drabiny wiodącej na strych spa­
dła w Pilznie TOletnia starnszka i zabiła się na 
miejsen.

P i l z n o .  Od czadu poniosły śmierć w Biało- 
kiernicy w nocy na 7. bm. dwie osoby, matka 1 
je j syn mały. Iune osoby, które spały w tem s a ­
mem pomieszkaniu, ocalały przez wczesne obu­
dzenie się.

R a w a .  P rzy kopanin gliny na Lipniku raw ­
skim zasypany został przez ziemię dnia 19. bm. 
tamtejszy urlopnik. Wydobyto go już nieżywego.

R z e s z ó w .  W płomieniach znalazła śmierć 
siodmioletnia dziewczynka wiejska z Borka, która 
pasąc bydło zbliżyła się nieostrożnie do ognia roz­
nieconego w pola. Zapaliły się na niej sukienki i 
nim pospieszono na ratunek, nieszczęśliwa skonała 
wśród płomieni, które ją  ogarnęły.

S a m b o r .  W ielka klęska pożarowa nawiedzi­
ła dnia 21. bm, wieczorem gminę Cznkiew. W za­
grodzie jednego z włościan wybuchł pożar, który 
przy silnym wichrze rozszerzył się z niesłychaną 
szybkością i zniszczył 33 06ad włościańskich z ca­
łym dobytkiem. Szkoda wynosi około 20.000 złr., 
z czego ledwie dziesiąta część była zabezpieczoną. 
W płomieniach znalazło śmierć siedmioletnie 
dziecko.

S k a ł a t. W  bójce między włościanami w Sa­
dzawkach d. 13. bin. jeden z zapaśników tak  cięż­
ko został pobity, że tegoż dnia wyzionął dneha.

S o k a l .  Dwa znaczne pożary nawiedziły po­
wiat tutejszy. W  Tartakowie zgorzało dnia 17. 
bm. sześć domów żydowskich, wartości około 4000 
złr., w Poturzycy zniszczył pożar w nocy na 12. 
biu. siedm osad wiejskich i zrządził szkodę na 
6000 złr. Są ważne poszlaki, że ogień popłoiyła 
dłoń zbrodnicza.

T ł u m a c z  W Dniestrze utonął 3. bm. go­
spodarz z Odaj, który wypadł z łodzi, przewożąc 
się przez rzekę.

Z a l e s z c z y k i .  Do Rady powiatowej wy­
brany został dnia 10. z. m. z gm py gmin wiej- 
kiep Jacko Klljczuk, włościanin ze starych Za­
leszczyk.

  N o w y  S ąc*  24. października. Dnia 19.
bm. odprow adziliby  ua miejsce wiecznego spo­
czynku zwłoki śp. Teodora br. Przychockiego, w ła­
ściciela Łososiny, który zakończył życie w domu 
teścia swego p, Teodora W ittika w Chełmca. W y­
kształcenie i celniejsze przymioty nieboszczyka 
powoływały go do prac antonomicznych, jednając 
mu szacnnek l powszechne zanfanie. Liczny zastęp 
obywateli z okolic i z miasta uczcił też oddając 
ostatnią przysługę mężowi, którego gorliwość w 
pracy dla dobra pnblicznego mogłaby być dla wie­
lu wzorem.

— B i łk a  S z la c h e c k a  pod Lwowem, do nie­
dawna dożywocie śp. W andy hr. Cabogowej, zna­
nej powszechnie z najlepszych cnót Polki, przeszła 
obecuie na własność jej wnuczki ks. Seweryny z 
hr. Uruskich Sapiożyny. Młodą parę witamy z 
otwartemi rękami, jesteśmy bowiem przokonaui, że 
młodzi księztwo idąc śladem swej przezacnej, nie­
ocenionej pamięci poprzedniczki, wkrótce zdobędą 
sobie powszechny szacunek, jaki otaczał ś. p- Ck 
bogow, przez cały czas jej długiego życia. Tak 
więc Biłka dotąd będąca wzorem w Galicji pod

(względem ...światy i wysokiego stopnia moralności 
zamieszkałych w niej włościan będzie i nada! 1 r ^“ 
dować iuuyni przy zgodneui współdziałanie worn 

,z  czcigodnym i znanym z cnót kap^ń® '-, !  pro­
boszczem ks. Stańkowskim.



Książe Sapieha, je s t synem ś. p. Eustachego, 
który w r. 1831 po skonfiskowaniu mu majątku na 
Litwie przez Moskali emigrował do Anglii. Jsk- 
Kolwiek urodzony i wychowany w Anglii, młody 
książę nie zapomniał, że jest Polakiem, w łada b ar­
dzo dobrze ojczystym językiem.

— Z poa B a b ie j  g ó ry . Czytałem że zbiory 
tegoroczne mają być zadawalniające n nas, a ua 
wet dobre. t(>.’ nieprawdą ; rok teraźniejszy
mało co różni się od roku 1847! zboża bardzo 
mało wszyotkich jakości, ziemniaki się nie urodziły, 
kapusty nie uia, i] to nie w jednej okoliey ale w 
wadowickiem, krakowskiem, sandeckiem, jasielskiem 
tak dalece, te  ludzie i bydło do przyszłego żniwa, 
na zasiewy i wyżywienia nie będą mieć dostate­
cznie. W stodołach ledwo połowę tego znajdzie co 
zeszłego rokn, plon bardzo nieznaczny i zaledwo 
w niektórych okolicach wysiew się powróci. Siana, 
koniczyny po największej części podmnlone, a czę­
ścią pognite, tak po dworach jakoteż po gumnach, 
a powodzi tegoroczne narobiły ogromne szkody 
w ziemiopłodach. Bardzo smutna przyszłość czeka 
nasz kraj ! a tn głoszą o urodzajności. Głodowi 
powszechnemu mógłby tylko rząu zapobiedz, zaka­
zując wywozn zboża z Galicji, i dając w najuien- 
rodzajuiejszych okolicach sposób do zarobku.

  Kraków, 28. października. Dziś odbędzie
się o godz. 6 cej wieczorem doroczna procesja po 
nieszporach w kościele św. Anny na zakończenie 
nabożeństwa tygodniowego do św. Jana Kantego, 
patrona nuiwersytetn jagiellońskiego. Procesji tej 
towarzyszyć zwykli profesorowie uniwersytetu w 
togaeh, poprzedzeni berłami rektora i wydziałów, 
uraz nauczyciele szkół.

W  piątek odbył się w lokalu Czytelni akade­
mickiej przy ul. Florjańskiej, przybranym (kwiatami 
i kobiercami, wieczorek muzykalno deklamaeyjny na 
cześć b. profesora dr. Majera. Przemówił profesor 
dr. Oettinger ; a w imieniu młodzieży akademickiej 
wręczono szanownemu jubilatowi bardzo ozdobue 
album z podpisami wszystkich słuchaczy uniwersy­
tetu jagiellońskiego.

W  dworcu kolei tutejszej przytrzym ał urzęd­
nik policyjny Jakóba Sierdzowskiego, włościanina 
z Wojtowej pod Bieczem, który nie zaopatrzony 
należycie w fundusze, wybiera! się do Brazylii z 
żoną i czworgiem drobnych dzieci, Zapewne jaki 
a jeut skłonił go do tej wędrówki.

—  Kraków, 29. października. Dziś o północy 
zawaliła się oficyna w podwórzu domu pod 1. 224 
na rogu ulicy Szewskiej i Teatralnej, a to w skut­
ku budowy nowego pawilonu , który zbyt gniótł 
Btare ściany sąsiednie, bo nawet uszkodził ściany 
poboczuego domu pod 1. 225 od ulicy Szewskiej. 
Stróż i jego rodzina zamieszkali w oficynie zaw a­
lonej nie ponieśli żadnej szkody. Straż policyjna 
zamknęła wejście do domu aż do nadejścia komisji 
a straż pożarna podparła ściany zagrożone.

—  W arszawa 27. października. W czoraj n- 
marł tu w wiekn la t 62 Antoni Muchliński, zna­
komity pracownik na polu narzeczy wschodnich. 
Urodzony w gubernii Mińskiej, wychowywał się w 
potersburgskiui specjalnym instytucie języków wscho­
dnich. Następnie zwiedziwszy cały Wschód, był od 
roku 1836 do 1863 profesorem w uniwersytecie 
petersburgskim, i wykładał w nim języki perski, 
arabski, turecki i nowogrecki. Po wysłużeniu eme­
rytury w stopniu dziekana, osiadł w \Varszawie, 
gdzie już gościł poprzednio (1845—9), z powoda 
słabości, i pracował w bibliotece uniwersyteckiej.

Pisał po polsku, po francusku i po moskiew 
sku. Z dzieł jego wymienimy: „Źródłosłownik
wyrazów, które przeszły wprost czy pośredufo do 
naszej mowy z języków wschodnich, tudzież mają­
cych zóbupólaą analogię co do brzmienia i zna 
czeiHa.“ (Petersb 1860): „O pracach P letraszew - 
skiego." „O karaimach w Polsce." „Gramatyka tu ­
recka*.

W dniB dzisiejszym o godzinie 11 nastąpiło 
otwarcie wystawy pracy kobiet w salach warszaw­
skiego muzeum przemysłu i roluictwa.

Nowe wydanie dzieł Chopina przygotowała 
firma Gebethnera i Wolffa. Jest to, o ile pam ięta­
my, trzecie już wydanie tej firmy dzieł naszego 
wiesecza-muzyka. Zawiera ono, jak  i pierwsze wy­
danie, 6 tomów. Tym razem wybrano format mniej­
szy, rodzaj wielkiego 8 vo, na wzór wydań Breit- 
kopfa i H aertla. W ytwornej powierzchowności, 
czytelne i wolne od usterek, zdarzających się czę­
sto w korekcie, przytem prawie trzy razy tańsze 
od pierwszego wydania, mogące nawet rywalizo­
wać pod względem taniości ze słynnerni publika 
cjami Petersa, a o wiele od nich ozdobniejsze, 
wydanie to liczyć może na powodzenie.

— W iedeń, 27. października. Przed kilkoma 
laty niejaki Aleksauder Marschall założył w Wie­
dniu fabrykę typów drewnianych i dobrze mu się 
powodziło. W tych dniach otrzym ała policja donos, 
że mniemauy Marschall nazywa się właściwie A le­
ksander Mielnicki, był członkiem komuny paryskiej 
i brał ndział w wysyłce broni do Siedmiogrodu, 
przeznaczonej do wiadomego zamachu na Rumunię 
Śledztwo miało wykazać, jak  donoszą dzienniki 
wiedeńskie, że Mielnicki brał w r. 1863 udział w 
powstaniu polakiem, jako oficer jazdy, a przeszedł­
szy różne koleje, dostał się do Paryża, wstąpił tam 
do służby municypalnej, późuiej przyłączył się do 
kom«ay i jako major i dowódzoa 17. pułku s trze l­
ców konnych walczył pod Dąbrowskim przeciw woj­
sku wersalskiemu Raniony ukrywał się przez ty ­
dzień w znanych pieczarach paryskich i po wielu 
niesłychanych trudnościach i niebezpieczeństwach 
wydostał się z Paryża. Mielnicki złożył d, 24. bm. 
zeznanie otwarte wszystkich swoich czynności i na­
zajutrz aresztowany, oddany zoBtai sądowi. Obroń- 
Ca j*£°i adwokat dr. Duniecki, Btara się o wypu­
szczenie go na wolną nogę.

W e środę skonfiskowano na dworcu kolei pół­
nocnej cztery skrzynki wagi 670 kilo, deklarowane 
jak# krochmal, wysłaue z Ottakring pod imieniem 
Karela Ristola do Rzeszowa poste restante. Zbyt 
wielki ciężar tych skrzyń wzbudził podejrzenie, 
otwarto je  j znaleziono naboje.

w °jeiechow i Sow ińskiem u, niepospoli­
temu "“‘Pozytorowi i wirtuozowi muzycznemu, att 
torowi b owuika muzyków polskich, stryjowi zna 
nego poety Leonarda, od dawna zamieszkałemu w 
Paryżn, przytrafił gję smutny wypadek. Ostatnia 
IlluitTaUon z dnia 13 października, tak o tern z 
żalem i uszanowaniem douosij: .P rzed  kilku dniami 
p. Wojciech bowifiski, patrjarcha pianistów, idąc 
nastąpił przez nieuwagę na porzUcouł gk6rkę po_ 
marańczy, pośliznął się, upadł j 2ł amai sobie lewą 
rękę. W ypadek ten wszędzie wywo}al bolesne wra­
żenie. P. Sowiński już Jawno stoi w jednym z naj- 
Pierwszych szeregów pomiędzy służebnikami sztuki. 
Kiedy był jeszcze młodzieńcem, to jest gdy nasza 
Francja goniła za pięknym snem przyszłości 1830 
r., który obudził tyle dzielnych umysłów do pracy 
wszelkiego rodzaju, tyle niezrównanych artystów, 
p. Sowiński już wtedy był znakomitością. Dawał 
wówczas koncerta, w których sam jeden tylko wy­
stępował jeden człowiek i jeden fortepian E rar- 
da, —  a te koucerta budziły gorące uznanie Pa- 
ry tan  Chwilowo nawet, że tak powiemy, skomple­
tow ał był kw artet, jakiemu równego nieryehlu zo- 
ba> zy Europa. Mial dosyć sił do walki z trzema 
Offeuszami : Franciszkiem Lisztom , Zygmuntem
J halbergiem i Chopinem Muzycy i publiczność po 
dziś dzień ni© zapomnieli tych rycerskich popisów.

Lecz z czterech władców insirumeutu, pau Sowiński 
sam jeden pozostał przy swoim fortepianie ; inni 
zamknęli się w grobie lub w klasztorze. Aż oto 
skórka pomarańczy, rzucona na chodniku przez roz­
targnionego przedioduia sprawiła, że i ou może 
zamilknie z kolei. “

K opalnie cedrów. W  New Jersaj, w 
Ameryce północnej, znajdują się w blizkości przy- 
lądna May, bagniska pełne czarnej masy błotnej, 
w której zanurzone są niezliczone olbrzymi* pnie 
białych cedrów (cyprissus thyordeus) i to w g łę ­
bokości od trzech do dziesięciu stóp. Te pnie na­
gromadzone jedne na drugich, pochodzą bezwąt- 
pienia z lasów, które tu niegdyś istniały, a nawet 
nad brzegami bagnisk rosną obecnie drzewa tego 
samego rodzaju. Są to skarby, z których amery­
kanie nie omieszkają korzystać. Robotnicy za po 
mocą długich żelaznych drągów grzebią w błocie 
i wodzie, a gdy natrafią na pień, z zapachu ka­
wałka drzewa oderwanego ostrym hakiem, poznają 
czy pień w art jest wydobycia lub nie. Zapach 
tego kawałka drzewa wskazuje im czy pień padł 
od starości i zniszczenia, czy też obalony został 
w sile wieku i zdrowia, a zatem zachował wszyst­
kie swoje naturalne zalety, bo bagno to ma w łas­
ności aucyseptyczue. Jeśli poznano, że pień jest 
zdrowy, robotnicy usuwają masę błotną, k tóra go 
otacza, a jak  dojdą do wody, k tóra je s t pod nim, 
pień wypływa na wierzch i po wyeiąguienin go na

padku zasłabnięcia bydia należy bezzwłocznie za­
wiadomić komisarza. Zakazany jest handel bydłem 
rogatein, surowym potrawem i podsciółką. W re ­
szcie nie należy psów i kotów wypuszczać na mia­
sto, takowe bowiem będą chwytane i zabijane.

K raków  25. i 26. października. I na wczo­
rajszy ta rg  na Baranie dowóz zboża był niewielki, 
i to po większej części z średnich i małych posia­
dłości. Obrót odbywał się dość pomyśuie dla prze- 
dających, gdyż ceny cokolwiek podniosły się.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od 55 do 
62 złp„ żyto na 227 funtów' od 37 do 42 złp., 
jęczmień na 202 funtów od 28 do 35 złp., owies 
na 138 fantów od 16 do 18 złp., proso na 208 
funtów od 32 do 36 złp.. rzepak na 208 funtów 
od 70 do 80 złp.

Przy nie zbyt wielkim dowozie, a więcej oży­
wionej chęci knpna, nie tylko na miejscowe po- 
tizeby, lecz i na wywóz do Prus, ceny produktów 
nie tylko, że po sta łe j, lecz i po cokolwiek w yż­
szej cenie zakupywano. Obrót był dosyć dobry, 
szczególniej piękna, biała pszenica i żyto znajdo­
wały chętnych kupców; poślednie gatunki były 
więcej zaniedbane.

Płacono pszenicę Żółtą za 100 kilogramów od 
9 75 do 1150, czerwoną od 10‘— do 11 80, bia­
łą  od 10‘— do 12’— , żyto piękne polskie za 100 
kilogr. od 8 20 do 8 62, poślednie od 7-90 do 
8 20, jęczmień dla krupników za 100 kilogr. od

br/.eg, piłuje się na miejscu ua równe części. Je - ■ 8-90 do 9-25, na paszę od 8 -—  do 8-60, 
dna średniej wielkości sztuka przynosi przedsię-j owies za 100 kilogr. od 7-— do 7‘50, groch od 
biorcom do 1000 franków zysku. Wiek tych drzew ( 8 .— do 1 0 '—, fasolę od 1 0 '— do 13'— , hreczkę
oceniają na 1000 do 1200 lat. ! od — •— do — •— ., koniczyna o d —*— do — •— .,

—  M o st l la  Bosforze. Z Konstantynopola do- 1 od — •— do — •—., rzepak od 1 6 '— do
noszą do A . A . Z tg .\ Podczas gdy Moskale mieli J ^  i a§Jy do —1 proso od — —
zamiar wybudowania stałego mostu na Dunaju; myśl do —' — > kukurudzę od — •— do — ' — , soczewicę 
ta  u nas silny znalazła oddźwięk. Dzienniki dz i - i o d  — do — •
siejsze ogłaszają plan budowy stałego mostu z P e - 1 Produkcja soli w Galicji we wrześniu r. b.
ry do Skodaru, Znakomity amerykański inżynier wynosiła 89.241 metrycznych cetnarów, sprzedaż 
Jam es B. Cads i kapitan M. O. Lambert, są tw ó r- , 84.922 metrycznych cetnarów. W tym samym
eami tej myśli. W edług ich projektu połączenie' miesiącu r. z. wynosiła produkcja 82.685, a sprze- 
Pery, leżącej 110 metrów po nad źwierciadlem Bos- daż 89.578 metrycznych cetnarów. Z porównania 
forn, z Azją Mniejszą, opierać się będzie ua 15 wypływa, że we wrześniu r. b. była produkcja o 
olbrzymich slupach, arkada centralna w zniesiona, 7556 metrycznych cetnarów większą, sprzedaż zaś 
będzie na 750 stóp angielskich, cala zaś dłu- 0 4656 metrycznych cetnarów mniejszą, niż we
gość je j wynosić ma 6 .000 , szerokość 100 s tó p 1 wrześniu r . z.
aug. Budowa arkady tej z powodu głębokości 100- j W yrób w ódki i piwa. We wrześniu r. b.
stopowej w tem miejsen, nastręcza dużo trudności.' wyrobiono w 77 gorzelniach galicyjskich ogółem 
Most ma być równocześnie połączeniem kolejowem g 12 907 '/a opodatkowanych stopni alkoholu a w 
i drogą Badanie dna okazało, źe Bosfor w, tern | 185 browarach wywarzono ogółem 28.084 liekto 
miejscu głęboki jest najwięcej na 100 stóp, a pod litrów  piwa.
warstwą szlamu znajduje się dość wysoka 15-sto-j Produkcja cukru w Galicji wynosiła w 
powa w arstwa piasku. Koszta budowy z powodu zeszłym miesiącu 2,180.587 '/^ kilogr. 
nadzwyczajnej taniości sił roboczych w Stambule, 1 
obliczono na 25 milionów dolarów.

Posuw anie się M oskali ku  Sylistrji, i cerno- 
wanie tej fortecy uw ażają za  możliwe a  a ta k  na 
B azarezyk  za  nieprawdopodobny. Sulejm an ba­
sza przybył przedw czoraj do B azarczy k u ; wczo­
raj w południe, p rzed  moim w yjazdem  zw iedzał 
on tam tejsze pozycje.

Tulirw trał Ir. i ostał. wiaiuiaiiSci.
D otąd  szczegółowych wiadomości z bitw y 

pod Górnym D ubuikiem  niem a. To tylko je s t 
wiadomem już, iż w iększa część z brygady k tó ra  
tam  w alczyła przeciw  sześćkroć silniejszej Mo 
skw ie, uszła do P lew ny.

D zisiejszy te legram  podaje szczegóły o walce 
pod Teliszem. P raw ie  ca ły  korpus moskiewski 
pod H u rk ą  otoezjd 700 T urków . Pomimo tego 
T urcy zaw arli bardzo pom yślną kap itu lację , iż 
wszyscy będą puszczeni ua  wolność. Nie możemy 
pojąć, jak  Chew ket b asza  mógł ta k  m ałe siły  
zostaw ić pod Teliszem  i to jeszcze w 4 dni po 
zw ycięztw ie Moskwy pod Górnym D ubnikicm . 
W szak  rzeczą było pewną, iź korpus m oskiew ­
ski z D ubnika  posunie się na  Telisz, 5  m il od­
legły na  drodze do Sofii.

W  teatrze hr. Skarbka.
W  wtorek dnia 30. października.

E R N A N I
Opera w 4 aktach Józefa Verdi’ego. 

Kapelmistrz p. Jarecki.

O rokow aniach pokojowych nagle zupełn ie  
zupełnie ucichło. Dom yślają się, iż A nglia p ra ­
gnęła w ybadać Turcję, czyli nie prow adzą się 
bezpośrednie uk łady  między nią a Moskwą z po­
minięciem A nglii i na jej szkodę, czego Anglia 
mocno się obaw ia. Z  K onstan tynopola  w prost 
zaprzeczają, jakoby  su łta n  w yraził życzenie p rzed  
Layardem  rozpoczęcia rokow ań pokojowych. Lecz 
coś jed n ak  musi być praw dy w wiadomości, iż 
między M oskwą a  T urc ją  rozpoczęły się pewne 
wy bady w ania się, i że M oskwa p ragnęłaby  z a ­
w rzeć pokój z T u rc ją  z w ykluczeniem  w szelk ie­
go pośrednictw a m ocarstw  europejskich.

P iszą  nam  o tem  z S tam bułu, podając szcze­
góły o działalności tam że p a r tj i  m oskiew skiej, 
k tó ra  m a w tym  duchu przez ujętego S aida b a ­
szę w pływ ać ua su łtan a . W praw dzie  roboty te  
rozpoczęto p rzed  b itw ą pod K arsern. I  k to  wie 
czy M oskwa te raz  nie cofnie się, nabraw szy 
więcej otuchy.

— Jan Herbeck, jak doniósł wczorajszy te 
legram, zm aił 28. b. m. w Wiedniu. Zmarły uro­
dził się we Wiedniu 1831 r. Dziadek jego był ka 
pelistą w teatrze przedmiejskim. Młody chłopak 
w dziecinnych jnż latach zadziwiał pięknym swym
głosem i słuchem muzykalnym. Kapelmistrz Rot- ■ skiej, odeszła dzisiaj pod Plew aę. (Tagbl.) 
ter, który poznał talen młodzieńca uczył go h a r-j B u k  u  r e s z t  d. 28. październ ika. Zwłoki

Telegramy innych pism.
B u k a r e s z t  d 25. październ ika. P ie rw sza  

p rzesy łka 15.000 kożuchów dla arm ii m oskiew-

nauczycielem chóru w towarzystwie śpiewaków, 
imię jego było powszeennie znane. W  r. 1859 
został Herbeck dyrektorem artystycznym  stow. 
przyjaciół muzyki, później powołał go Dingelstedt 
jako doradcę pierwszego i kapelm istrza opery na­
rodowej.

— S p r0 9 t0 W au ie . W opisie wczorajszym uro 
czystości odsłonięcia pomnika J . N. Kamiński ©go, 
sprostować należy dwie pom yłki: Pierwszą, tyczą­
cą się księgarni K ajetana Jabłońskiego, której nie 
likwidowano nigdy, i k tórą zwinął sam właściciel 
i drogą ko rek to rską: Zamiast nazwiska p. Anieli 
Cieleskiej, wydrukowano bowiom mylnie dwukrotnie 
Cichockiej.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Lwów dnia 30. paździer. S p r a w o z d a n i e  

tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło­
wej o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na 
placu lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenicy 77 K igr., żyta 73 Klgr., 

jęczmienia 64 Klgr., owsa 45 Klgr., hreczki 64 
Klgr., kuknrudzy 82 Klgr., prosa 82 Klgr., grochu 
82 Klgr., koniczyny 82 Klgr.)

Z b o ż a :  Pszenicy 100 kilogramów od 10‘— 
do 10 80 zł.

Żyto 100 kilogramów od 6'50 do 7•— zł.
Jęczmień 100 kilogr. od 5 25 do 7-50 zł,
Owies 100 klgr. od 5 40 do 6'20 zł.
Hreczka 100 klgr. od 4 75 do 5-— zł.
Kuknrudza 100 klgr. od 5 25 do 6'75 zł.
Proso 100 klgr. od 5 40 do 5 ‘75 zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 100 kilogram 

od 6‘—  do 8 25 zł.
Soczewica 100 klgr. od — ■—  do — ' — zł.
Fasola 100 klgr. od 8 -—  do 9‘— zł.
Bobik 100 klgr. od — •— do -  •— zł.
W yka 100 klgr. od 5 -—  do 5 50 zł.
N a s i o n a :  Koniczyna 100 klgr. od 5 0 —60 zł.
Tymotka 100 klg. od — ■— do — •— zł.
Anyż 100 klgr. od — •— do — •—  zł.
Anyż płaski 100 klgr. od 3 6 '— do 371— zł.
Kminek 100 klgr. od 45-— do 47 — zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  Rzepak zimowy 100 klgr. 

16-— do 17 25 zł.
Rzepak letni 100 klgr. od 14'— do 14-50 zł.
Rzepik zimowy 100 klgr. od 15 25 do 16-— zł.
Rzepik letni 100 klgr. od 14-70 do 15 60 zł.
Lnianka 12-— do 12 25 zł.
Nasienie lniane 100 klgr. od 12-50 do 13-— zł.
Nasienie kenop. 100 klgr. od 9-50 do 9 75 zł.
Len 100 klgr. surowy od — •— do —•— zł., 

czesany — •— do — •— zł.
Chmiel 100 klgr. od — "—• do — •— zł.
Potaż drzewny 100 klgr. od — ■— do — •— zł. 

słomiany od — do — •— zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent do 30 32 

do 30'60 zł., na październik, listopad du 33 '50 zł

LWÓW. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
24. paździer. 1877 r . : Pszenicy 100 kilogramów 
9 zł. 51 c.; żyta 100 kilogrm. 7 zł. 03 c.: jęcz­
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 69 c.; owsa 100 ki­
logramów 4 zł. 75 o.; hreczki 100 kilogrm. 5 zł. 
58 c.; prosa 100 kilogrm. 5 zł. 83 c.; grochu 
100 kilogrm. 6 zł. 66 c,; soczewicy 100 kilo­
gramów 7 zł. 05 c.; kukurudzy 100 kilogramów 
— zł. — c.; fasoli 100 kilogrm. zł. —  c,; ziem­
niaków 100 kilogrm. 2 zł. 10 c.; siana 100 kilog. 
1 zł. 97 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 39 c. —  
Drzewa twardego 4 zł. — c.; miękkiego 2 zł. 88 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 25. października 1877.
K r a k ó w  objętym zostaje w obręb zarazy by­

dła. D. 20. b. m. wybuchł bowiem księgosusz w 
oborze dworskiej w Łyczance w powiecie wielickim. 
Tak powiat wielicki jak  i miasto Kraków należy 
do obrębu zarazy i ustać mają targi na bydło w 
Wiśniowej, Dobczycach, Sieprawiu, Wieliczce, Pod­
górzu, Skawinie, Gdowie i Niegowici. Na mocy zaś 
obwieszczeni* magistratu właściciele bydła w K ra­
kowie mają w ciągu 48 godzin złożyć na ręce ko­
misarzy obwodowych w.,haz bydła swego a * przy-

uiuńskiej kaw alerji. (T a g b l)
k o n s t a u t y n o p o l  d. 28. październ ika. 

Je n e ra ł Ł azarew  zwrócił się z K agism anu ku 
zachodowi; zdaje się, że przez przesmyk Saganli 
posunie się on do T oprak-K ale, dla p rze rw a­
nia kom unikacji między Bajazedem  a E rzerum .

A kif bej, cyw ilny gubern a to r Erzerum , z a ­
w ezw ał ludność m iasta , aby się zaopa trzy ła  w 
żywność. (Tagbl.)

B r a k ó w  d. 28. październ ika. Z Kongre 
sowej Polsk i w ysłano znaczną ilość w ięźniów do 
roboty p rzy  kolejach w R um unii. Po drodze 
wielu z nićh uciekło, lecz tak że  wielu z tych 
na g ran icy  schw ytano. S tan , w jak im  codziennie 
nadchodzą tra n sp o rta  rannych, w zbudził w K on­
gresówce wielkie oburzenie. (Ń . Fr. Pr.)

K u l n  dnia 28. październ ika. W  K rajin ie  
utw orzył się drugi ta jny  prow izoryczny rząd  
z dążnością w ybitnie k roacką. Nowy te n  rząd  
sk ierow ał swe działan ie  naprzeciw  poprzednie­
mu, w T iskow acz dnia 11. b. m. w ybranem u, a 
m oskiew skim  wpływom ulegającem u rządowi. To 
je s t  głównym powodem dymisji Jo n in a . ( Tagblati).

P e t e r s b u r g  dnia 28 październ ika. T u te j­
szemu garnizonow i polecono aby był gotowym 
do m arszu. Zdaje się, że pu łk i tego garnizonu 
przeznaczone są do kongresowej Polski. ( Tagblatt).

W a r n a  27. październ ika. Nie potw ierdza 
się doniesienie o posunięciu się jen e ra ła  Zim- 
m erm anna ku S ilistrji. Tylko ja k iś  oddział wojsk, 
k tóre  się  oszańcowały między Rassow ą a Ozer- 
nawodą, rekognoskow ał na drodze do S ilistrji, ale 
wrócił na swoje pozycje. Rekonesans ten  w yka­
za ł że za  wschodniemi i południowemi fortam i 
S ilis trji niem a żadnych wojsk. J e n e ra ł Zimmer- 
m ann zajmuje, się te raz  inspekcją  wojsk, wzdłuż 
w ału  T ra jana  rozstaw ionych. (F rtm denbl.)

W n b r o w n i k  d. 28. paźdz ie rn ika. Dono­
szą z Serajew a, że M azhar basza  jenera lny  gu ­
b e rn a to r Bośnii, udaje się  tem i dniam i do Nowego 
B azaru  d la porozum ienia się z naczelnym w o­
dzem, M ehemetem Alim baszą  co do wyżywienia 
wojsk tu reckich , skoncentrow anych na  wschodniej 
g ran icy  Serbii. U dadzą się tam  także  W eli b a ­
sza, wojskowy g u berna to r Bośnii, i Salih  basza z 
Most&ru. (Freindenblatt.)

Z a g r z e b  d. 28. paźdz ie rn ika. W łodzim ierz 
Jo n ia  dopiero co w ybrany „rejentem  Bośnii* ua 
rozkaz c a ra  podziękował za  tę  godność. Jego do 
tyczące pismo brzmi: „Do bośniackiego prow izo­
rycznego rządu.

„Skupczyna zeb rana  d. 10. paźd z ie rn ik a  w 
Tiskow acz w ybrała  m nie prezydentem  prow izo­
rycznego bośniackiego rządu. Nie mogąc z wielu 
przyczyn, wykonywać dalej powierzonych mi 0- 
bowiązków, upraszam  o uw olnienie mnie od nich 
i udzielenie komuś innem u tej godności. Również 
upraszam  o zaw iadom ienie członków skupczyny 
o nowym wyborze. W y zaś panowie ca łą  swą 
siłą  p racujcie dalej dla dobra ludu!* (Tagblatt.)

P e t e r s b u r g  d. 28. październ ika. Z Igdy- 
ru  donoszą, że d. 18. paźdz ie rn ika  rano trzy  ko­
lum ny eryw ańskiego oddziału posunęły się za  co- 
fającem i się wojskami Izm a iła  baszy, i w ieczór 
zajęły ich pozycje aż  do C zersala. T ylna s tra ż  
Ism aiła  baszy z trzem a arm atam i usadow iła się 
na wzgórzach A likoczaku, i zaczęła  s trze lać  z 
arm at, k ieru jąc  swój ogień głównie ua kolumnę 
je n e ra ła  Dewela, k tó ra  energicznie a takow ała  
Ciemność i g ę s ta  m gła nie pozwoliły Dewelowi 
obejść Turków z praw ego skrzydła . T ureckie  
s trz a ły  w ysadziły w pow ietrze jedną  skrzynię  z 
am unicją, w sku tek  czego tak że  pięciu ludzi po­
legło. (Fremdenblatt.)

S z u m i ą  d. 27. październ ika. W łaśn ie  po­
w racam  z w ycieczki w Dobruczy, i na podsta­
wie w łasnego przekonania  się uw ażam , iż  Mo­
skale  nie zaraz  zaczną się naprzód posuwać. Z 
rekonesansów  i innych doniesień okazało się, że 
p ik iety  m oskiew skich przednich s traży  nie do­
chodzą za  M ussabej na  połowie drogi między 
M edżidże a  Bazarczykiem , an i też  za  K azgun na 
drodze do S ilistrji. Główne siły M oskali stoją 
nad wałem T ra jan a , i o trzym ać m ają p a rk  oblę 
żniczy. Po zeozłntygodniowych silnych rekone 
sansach  zapanow ał w P obraeay  zupełny spokój.

Petersburg dnia 29. października. 
(Urzędowe). Z W i s e n k i e j 28. paździer­
nika donoszą: Tergukasów znajdował się 
25. października koło Karakilissy, widząc 
przed sobą tylne straże cofającego się do Er­
zerum Izmaiła baszy, którego główne siły  
dnia 25. paźdz. w eszły były do Sejdekanu.

Od głównych sił operującego korpusu 
dnia 22. paźdz. z Tikmy skierowano osobny 
oddział pod jenerałem Heimanem za Soghan- 
luglt kn Khorassanowi i Keprikiej.

Bukareszt 29. października. Jenerał 
ltakowica zamiast Anguleska mianowany 
dowódzcą czwartej dywizji.

Konstantynopol d. 29. października. 
Nihad basza (Polak z Galicji, Biliński, w 
r. 1848 członek reichstagu wiedeńskiego), 
mianowany szefem jeneralnego sztabu w 
Szumli.

B u k  a r e s z t  d .  p a ź d z i e r n i k a  
M o s k a l e  u d e r z y l i  i  w z i ę l i  d .  2 8 .  p a ź *  
d z l e r n l k a  T e l i z z ,  p r z y c z e m  w z i ę t o  d o  
n i e w o l i  7  t u r e e k l c k  k o m p a n i i ,  J e d n e *  
g o  b a s z ę  1 k i l k u  o f i c e r ó w ,  i  z a b r a n o  
8  d z i a ł a .  (PoUt. Corr.)

Paryż 29. października. „Temps“ są­
dzi, iż Mac-Mahon uznaje, że stosunki obe­
cne wymagają nieodzownie zmiany polityki. 
Jest tylko jedyne pytanie, czy ma sam tę 
zmianę sprowadzić, lub ją innym pozo­
stawić.

Wiedeń 29. października. W komisji 
budżetowej S k e n e zaproponował wybór ko­
mitetu pięciu, któryby m iał rozważyć czy i 
jakie wykreślenia przedsiębrać, w budżecie.

L i e n b a c h e r  zaproponował, ażeby i 
w komisji budżetowej przeprowadzić rozpra­
wy jeneralne, gdyż takowe wyjaśnić mogą 
stan rzeczy.

Po dłuższej rozprawie obydwa wnioski, 
pierwszy prawie jednogłośnie, odrzucono, po- 
czem przyjęto kilka rozdziałów zamknię­
cia rachunków z r. 1875 i kilka rozdzia­
łów budżetu.

We środę dnia 31. października 1877. 
P iąty wyntęp pani Leontyny Parznickiei.

ŚLUBY PANIEŃSKIE
Komedja w 5 aktach Aleksandra hr. Fredry.

Początek •  godzini# 7mej wieczór.

Lwów, z Izby  handlow ej, 30. październ ika.
I. A kcje za  sz tu k ę  

(bez kupoua bieżącego.) zir. w. ».
Kolej gal. Karola Ludwika . . . 245 — 247 50

„ Lwow.-Czern. Jassy  . . . 120 - -  122 50
Banku lup. gal. po 200 zir. . .2 4 1  — 245 —

„ trea . gal. po 200 złr. . . 214 — 218 —
II .  L is ty  z a s t. za  100 z łr.

(bez kdpona bieżącego.)
Tow. kred, gal. 5 pr. w. a. . . 84 60 85 35

„ „ „ 4 pr. w. a. . . 78 25 79 —
,  „ „ 5 pr. okrea. . . 84 60 85 35

Banku hip, gal. 6 p r.........................  89 40 90 30
fłal. zakł. kred. wiośe. 6 pr. . . 93 50 94 50

III-  L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roin. kredyt, zakła­

du dla Galicji i Bnkowiny 6 “/e 93 25 91 80
Towarzystwa Kred. niiojs. 6%  w. a. ----------

IV . O blig i za  100 z łr .
Indemaizacyjne galicyjskie . . .  85 35 86 35
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 p r  , , 88 50 90 80
Losy miasta Krakowa . . . .  14 25 15 25

„ „ Stanisławowa . . . 20 — 22 —
V. M onety,

Dukat huleudoraki . . . . . .  5 53 5
D ukat eesareki . . . . . . .  5  57 5
Napoleondor . . . . . . . .  9 45 9
Półimperjał r o s y j s k i ........................ 9 60 9
Rubel rosyjski srobrny . . . .  1 80 1
Rubel rosyjski papierowy . . .  1 14 1
100 Marek niemieckich . . . . 58 — 59
S reb ro ..................................................... 103 50 105 —
Kupony w s re b rz e .............................  103 — 104 50

63
67
55
80
90
16

KURS GIEŁDY W IEDEŃ SK IE
W lEDEN 29. października 7187. 

godzina 2. m inut 12. po południu.
Losy kredytowe 162.25. Węgier, kred. 191.75

W ostatniej chwili otrzym ujem y następujące 
te leg ra m y ;

P e t e r s b u r g  d u ła  3 0 .  p a ź d z ie r ­
n ik a .  Z  B o g o t  d n ia  £ 9 .  p a ź d z ie r n i ­
k a  d o n o s z ą :  W c z o r a j  o b s a c z y ly  d w ie  
b r y g a d y  p ie c h o ty  g w a r d j i  I j e d n a  d y ­
w iz ja  k o n n ic y  g w a r d j i  j e d n a  b r y ­
g a d a  k a u k a z k ic h  k o z a k ó w  p o d  d o ­
w ó d z tw e m  j e n e r a ła  H u r k i  t u r e c k ą  o-  
s z a ń c o w a n ą  p o z y c ję  p o d  T e l is z e m  n a  
d r o d z e  d o  S o fii  i  r o z p o c z ę ły  b o m b a r ­
d o w a n ie  z 7 2  d z ia ł .  P o  d w a g o d z in -  
n e m  b o m b a r d o w a n iu  z ło ż y ło  b r o ń  7  
k o m p a n i i  i  3  d z ia ła  p o d  d o w ó d z tw e m  
I z m a i ła  S z a k ir  b a s z y . 3 0 0  lu d z i  n s z lo .  
B e s z ta  j e ń c ó w  w y p u s z c z o n a  b ę d z ie  n a  
w o ln o ść , w y ją w s z y  S z a k lr  b a sz ę  i k i l ­
k u  o f ic e r ó w , k t ó r z y  w o lą  p o z o s ta ć  w  
n ie w o l i .  S t r a ty  n a s z e  d o tą d  z n a n e  6  
o f ic e r ó w  1 6 6  ż o łn ie r z y . C a ła  s t r a t a  
j e d n a k  b ę d z ie  w  k a ż d y m  r a t i e  n i e ­
z n a c z n a .

Konstantynopol 29. października. 
Sulejman wczoraj powrócił do Rasgradu, 
kazawszy załogę Bazarczyku wzmócnić i 
wgnieść warownie dla obrony przeciw mo­
skiewskim atakom z Dobruczy.

W okolicznych koło Rasgradu, miej­
scowościach zorganizowano forpoczty kon­
nicy.

W piątek uderzyli Moskale aa nasze 
przednie straże pod Ruszczukiem i zostali
odparci.

Ani z Orhanie, ani z Plewny nie ogło­
szono świeższych telegramów.

Muktar basza, wzmocniony przez Ismai- 
ła  baszę, założył główną kwaterę między 
Koeprikiej a Zewinem, i czyni przysposo­
bienia do odpsrcia Moskwy, zagrażającej 
miastu Erzerum.

Dzienniki twierdzą, że Mussa basza u- 
szedł ranny na Aladżiagu. Również uszli 
Raszyd basza i syn Szamila.

Akcje fran.-aust. — .— .
Unionsbank 62‘— .
Nordbahu 192.— .
Kolej Alfóld. 115.25.
Kolej Lw.-czer. 120.25.
Rudolfsbahn 114.50.
Węg. obi. p. w zł. 65.25.
Losy z r. 1864 133.25.
Verkehrsbank 97.50.
Węg. galic. kolej 99.25.
Baakrerein 70.50.
Kolej A lbrechta — .— .
Rosyjski rubel papier. 1.14

W ie d e ń  30. paidzUmilca 1877. 
g•dżina 10. minut 46  przed połudnum,

Akqj* kred. 212.50. Anglo-aosu. 93 75
Kolei Kar. Lud. 245.75 Kolej poład. 72.25
Unionsbank " Nap#leonder 9 .49—

Uap#edUui# cicha.
Berlin 29. października. Rut. Banku. 196 25. Cre­
dit. Aot. 363.— . Lomb&rdan 126.— . (łallaier 105 50  
St&atabahn — .— . Rum&nier 14 30 Oeatarr.-Bank- 

aot#n 171.40. Utpoaobienie ciche.

Anglo-austr. 91.50
Kolej Kar. Lnd. 243.25 
Kolej połudn. 72.25 
Kolej Elżbiety 168.50 
Węg. Nordostb. 111.50 
Węg. Ostbahn. — .— 
Galic. indemniz. 85.60 
Kolej Siedmiog. 106.50 
Losy tureckie 14.25 
Kolej Państw. 258.25 
Losy węgier. 78.75
Marki niemieckie 58.30 

Usposobienie.

K a t a  g m lie .  T o w .  k r e d y t o w e g o .
K upuje S p rzed ą j#  

5 '/ ,  L is ty  z&stawHe po . 84 75 85 25
4*/, „ „ po . 78 75 79 25

Lw ów  d. 30, p aździern ika  1877.

Pociągi kolejowe.
M cb#daą ■ « Lwawai

DO KRAKOWA: •  fodaini# 11 min. 8 przed półaouą 
(pociąg pospietzny); •  godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), o gods. 4 minut 46 po południu (p*ctąg 
mięazany);

DO CZESNIOWIEC: • godzinie 6 minut 26 rano jx>- 
dąg potpiettny); •  godz. 11 minut 2Ł wieczór (po­
ciąg mieszany ; o godz. 12 min. 30 z południa (po- 
eiąg mięszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg nr. 1);. o gńdn. 6 min. 10 wiooaór 
(pocigą nr t,.

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 16 oun. 37 
wieczór (pociąg ozobowy); o godz. 11 min. 46 w po­
łudnie (pociąg mieszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg otokowy); o gods. 18 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

Priyeitedia d# i  w sw a :
L KRAKOWA: o godzinie 6 minut Sfl rano (poeiąg po­

spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
ei godz. 10 min. 36 przed południem (pociąg mięszany).

Z CZESNIOWIEC: e godzinie 9 minut 66 wieczór (po­
ciąg pospieszny', o godz. 8 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); e godz. 2 m. 60 popołudniu (pociąg mieazanA

Z STANIŹibAWOWA: (na S trjj): o godzinie 7 nr 68 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 a . 62 (pociąg m.. 4).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 64 rane (pociąg osobowy); o godz. •  
m. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (nn dworzec lwowski główuy; o

rdżinie 10 m. 3J wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
min. 26 rano (poeiąg osobowy) s godz. 8 m. 48 
po południu (pociąg mięszany).

P srr  nlilejM ego rozkłada (aady sdusszą
się as p o łudn iu  pesztenakiego, gada. Im
w Pesiels odpowiada gadz. 18 ma. 30 wa
Lwowie.

N  a d e s ł a n e .

D r .  K a r c z

trudniący się od kilkunastu la t 
specjalnie rcdykalnie leczeniem 

c h o r ó b  s k ó r n y c h  z  z a k a ż e n i a  k r w i  
powatałych i w z m a c n i a n i e  s i ł ,  skutkiem 

n a d u ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy W ałowej 1. 3, 

od godz. 8 — 10 i 2— 4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecji.)
Jogo „P o ra d n ik“ w powyższych słabościach 

(drugie wydanie) moina nabyć u autora i w księ­
g arn iach , po cenie 1 złr. 20 ct. za egzeplarz,



K a l e n i a r z c J *
ro k  1877.

istuiejąeo utrzymuje

F .

na
Wszystkie 

na składzie

k s i ę g a r ń  i

H .  R I C H T E R A
we Lwowie. 

O d b iorcom  d a  tu a in y  ud- 
s ię p n jc  s ię  cnaesetiy r a lia t .

M a g i s t e r  i

N a jw ię k s z y  w ybór

a s y s t e n t  f a r m a c j i ^ , 11** , . . J  wspólny.poszukuję umieszczenia. rnieckim
Bliższa wiadomość I,. M. Kołomyja

post. rest. 3901 1—2

[najnowsze gry towarzyskie:
stosownie do pory roku 

i d l a  k a ż d e g o  w i e k u  
polt-ca najkorzystniej do nabycia 

|:t«87 I l a g i i z y i i  2 -

K a r o l a  L a n g a
we Lwowie ul. Halicka I. <v 

C e ti n i k i na żądanie t r a 11 k o.

Nauczyciel
języka francuskiego przy szkołach publi 

jrowadza kurs praktyczny 
7. wykładem polskim lub nie-. 
Ulica Zielona Nr. do 2. albo

[wieczór po 8. __ 2 _ 8 l •1
i i ssseBauegasgsaB^c i

^Tymczasowe uwiadomienie.^^,
l’o kilkuletniej przerwie wychodzić bedzie od nowego roku 1S78

STRZECHA
Ha rodzin polskich

n
Pismo bdetrystyc-ziia literackie ilustrowane 

ROCZNIK VII. 
w zeszytach dwutygodniowych (zatruł 24 rocznie.) 

C e n a  z e s z y t u  5 0  e t .
Przedpłata dowolna. Złożyć tnoiuu na joden lub i więcej 

szyto w. Przesyłka franku. Prześliczne premie z bardzo mała

m e b l e  w i e d e ń s k i e  i  t u t e j s z e
od najwyśmienitszych do najtańszych, craz

w i e l k i  w y b ó r  i n a t e r j i  n a  m e b l e ,
I j i i s t e r ,  p a j ą k ó w ,  u y w a u ó w ,  c h o d n i k ó w ,

KAB!SISZÓVV do okien i K UTASÓ W  <lo firanek.
M ebli żelaznych i z drzewa ylęleyo,

poleca p i crtnśch "stałych i ni/kich, handel mebli

I f i . N c l i o s s  «% C w C b l i a r i R t g 1
l.wów, Plac MarjacU. H • ■ t>I L ang a .  >S‘‘i 2 —10

W ?

z a  a s m  w
dnia 30. bm. rano na ulicy Łyczakowskiej 
kolo komory m a ł y  m e d a l i k  w zł >tó 
oprawiony, przedstawiający Matkę _ oską 
(mozajka) rzetelny oddawca otrzyma sto­
sowną nagrodę w kamienicy Nr. 5. przy 
ulicy Akademickiej II. piętro przy scho­
dach na prawo od 9. do 2. każdego dnia.

z końcem roku.
•iopłarą

Dl 67
J F . U .  M l e h t e r
księgarz i wydawca we Lwowie.

i—
[ • j e i c  a r  j c j r a c j r  j t L m z k j r * .  a c  j e a c  j c j t  a
i*

~~ ~ a  ..........  — —
P r z c w y l i o r n c

przez S u e z sprowadzane

ERRATY
c h i ń s k i e

T aszu ,  żólto-kwiat arom. zł. 4.10 
Juntojozan Pecha biało-kw. „ 8.GO 
Nandżyn czarna zbiór maj. „  3 .— 
S nrhotlg ,  czarna arom. „ 2.50 
Congo, familijna dobra ,  1.G0 
Wysicwki lierbaciane „ 1.10 

,  z uajlop.
herbat „  1.40 

poleca handel 5—?

Si. M a rk ie w ic za
tre Lu-otcie, tv R y n k u  l. 42.

N. l. 
»>n *~

., 3.
„ -l.

:>U r>z

P r o f e s o r  F i n g e r
j e d n e m u  s l a b e i n u .

Z ak ład , o k tórym  mowa by ta, nie 
znajdu je  się w R iv i  lecz w M ori. 
Jes?e>.rt bliżej je s t G ries (B otzen).

± j b : i 3 i b d b d ^

Mlanelki,
l l t i t U L i  W EŁNIANE i 
V  I I  l I S Ł K  I w Ł  0  (J Z K 0  W E,

R a r r h a n  U a 'y  Kładki, pi-U a l  v  i S d l l  ko wy i kolorowy,

Kaftaniki, Kamizelki,
K a m a s z e .  K a t a n k i ,

w piękni m wyborze,
; S i Y P N  C Z A R N Y , K A Ź M I E B ,  

Orlean i Brnk.selinę,
rud/.ir-ż wełniany A T Ł A S  itp. 

j ’0  W AB V łokciowe płócienne, weł­
niane i nicianue w wielkim wy- 

1 borze poleca » r -  p o  n a j t a ń ­
s z y c h  c e n a c h

H A N D EL 
płócien i bieiizny stołowej

KOWALSKI i MAYER
ti r L w o w ie , R ynek l. 26.

Ogrodnik,

Pracownia

S u k i e n  H a m s t i c )
Józefy Dąbrowskiej

przy uli-y Halickiej 1. 13, Isze piętro, 
przyj ui uje zamówię u u  na

kostjumy spacerowe,
T O A L E T Y

s a i o n o w e  i  b a l o w e ,
rówuież

Okrycia jesienne i zimowe,
wykańcza je starannie 

po cenach nmlarkowanych.
8S79
a a c s

—4 
SA*

c z ł o w i e k  L
kawaler, 24 lat mający z bardzo .Lih.nm “

a p t e k a r s k i
jjz dwuletnią praktyką, a przerwaną 
jwiązkicm służby w-óskuw. j, p o s z u k n j c  
Inmii szczenią na dalszą praktykę w aptece, 

j: Adres W .  Z .  w Horo.lysz-cza, noezta Krauz- 
j| lierg.________________ " " 3872 3 - 3

6 . 0 0 1 1  z l r .
je s t do wy pożyć? tm ia na pew ną 
hypotekę w p ie rw sze  .im ięjscu. W ia­
domość b liższa przy  u li-y  K u rk o ­
wej pod 1. 2. na I. p ię trze . 3818 3 -4

mający z bardzo dobrem 
[świadectwem poszukuje miejsca w handluj 

. j-żelaznym. bez względu na j 
miejscowość Adres : A. M.

W y p rz e d a ż  m asy kou kursow o j S. T .

E .  F O L r L
. k. handlowo sądowy zaprzysiężony taksator we Wieiuia, sprzedaje w 'oka
o tw o rz o n y m  we L w o w ie  p rz y  m ic y  K a r o la  L u d w ik a  n r .  11

:$3r‘ o  p o ł o w y  c e n y

N!
* ! '
H\

jLwow.
Na s p r z e d a ż

środników

jakąkolwiek! Q płócienną bieliznę męzką i damską, towary warteściewe Q
poste, icst. !̂  j rozsyła takowe na zlecenia listowne do każdej miejscowości za nadesłaniem Cy-

3900 l - i
wyłączeniom

'3823 ?>••
po-j 
S

i n>7.syla takowe na zlecenia Listowne tlo każdej miejsc 
Fą gotówki lub zaliczeniem, jak długo zapas wystarczy, •/. masy konkursowej po

S .  T .  o 5 0  pret. t a n i e j ,  a to :
W Koszu e męikie ruiuhurskie, dawniejsza cena 5 — 7 zl teraz 21/, do d1 ., zl.
2  Euniburskie clmsteczki do nosa, wyborny gatunek 6 - 8  teraz 3 do 4 zł.

Weba ruuiburska, 40 łokci polskich 20 zl. teraz 1 i zł. 
e .  Uumburskie ręczniki adamaszkowe, 1.4 sztuk 12 zl. teraz 4 1,, zl.

. n  Ruiubuwki - serwety adamaszkowe 12 sztuk 10 zł. teraz t zl. 
w M a i l l s ł l l U O U b k l C I t ł . składa jąc> Damskie szlafroki weluiane, ubrano aksamitem 20 zł. teraz 8 zł.
sie z 3 folwarków w bardzo dobrej zieuii Damskie spódnice wełniane czerwone lub szaraczkowe, ttkże czarne 8 zl. te-

Nakładem i drukiem

. Związkowej Drukarni
wyszedł iilust. kalendarz p, t,

; R O K  1 8 7 8 f t

drukiem ubtw onym,
O próc* rw y k le j astronom icr.nej i 

► świątecznej części, ta w ie ra  teaźo  kalen-" 
daru o b f ity  d z ia ł goapodarczy  i hyg ie- 

n i ic i n y  z  ry cin am i w te k ś c ie ;  Opowie-* 
ści i w spom nien ia  h is to ry c z n e ; B in g ra -  

► fie s ław nych  m ężów z r y c in a m i; Powie-* 
ś c i ;  S p raw y  a sek u racy jn e  i pożarn ic tw a 
k ra jo w e g o ; S praw y  do tyczące  Towa-* 
rzy stw a  oficyaiistów  p ry w a tn y c h ; In -  

►forreacye s te m p lo w e , pocztow e, kole-*
Ljowe, telegraficzne i i.

Egzempl. 50 ot., tuzin 4  zł. '

M a j ą t e k
za 170.00U zl. Adres 
o z tu Bursztyn.

pod lit. .4 . B .

Nr. 32449.

O głoszenie.
W ydział k ra jow y  k ró lestw a  

G alicji i Lodom erii w raz z W .ei- 
kiem księstw em  K takow skiem  po­
daje  u ia iejszem  do pow szechnej 
wiadom ości, że w chęci jiizyjści* 
w poaioc przem ysłow i górniczem u 
k ra ju , p rzydz ie lił p. L eona S e ro ­
czyńskiego in ży n ie ra  cyw ilnego i 
górniczego, a  b. d y rek to ra  kopal 
n i w ęgla w G ruduy  zobow iązując 
go do udaw an ia  się n a  m iejsca, 
k tó reby  s tro n y  in teresow ane pod 
w zględem  p rzy ro d y  m ineralnej z b a ­
dane m ieć chcia ły  i do daw ania 
stronom  rady i w skazów ek tak  co 
do w artośc i i użyteczności produ­
któw  m ineralnych ja k  i ew entual 
nie co do sposobu zb ad an ia  okoli­
cy, pokładów  lub produktów .

S tro n y  in teresow ane mogą 
-ię w tym  w zględzie zg łaszać  u- 
stu ie  lub pisem nie do W ydziału  
krajow ego, a k o rzy sta jąc  z porno 
cy inżyniera poniosą ty lko  koszta  
podróży jego  w edle ustanow ionej 
norm y. 3897 i —i
Z Kady Wydziału krajowego
We L w ow ie 1(5. paźd z ie rn ik a  1877 j

f!hnrnhvr •»yfl,|*ye2ine c/-juU żlA Zl weneryczne, tak świe

1877.

5L
Mii

»s)

Mi

t -

*
i

c

j ;5 ;

poleca
w  największym  wyborze

W . M a r s z a I k i e w i i * z
we LWOWIE ul. Krakowska 0. 

pól klg, herb. Ooguo cesarskiej zł, 1.60
pół 8 „ faniilijuej . . „ 2.—
P ł n n czarnej (Diamon.l) „ 3.
pól „ „ kwiat. (Melange) ,  3. -
pół „ „ Imperial . . . „ 4. -
Wjrsiewki horhaciane . . . .  „ 1.20 
K n a i  l i r c iu s k i  ba/Jzu atiry I bu 

telka zl. 1 i zł. J.40. 3693 8 ?

rękawami, na zimę, nader do- 

6 zł. teraz 1. zł , 1

58 ct. 58 ct,

najwyborniejszego , czystego i m om  ego , 
jakoteż i łagodniejszego siouku

1 l i i l o g r .  p o  i  z l .  8 0  c t . ,
przednia 1 kilogr. po 1 7.1 . 00 ct., ?ie 
l uh K A W A  t l i l i  M f t S  m aj  
( ) r z e i l n i < ‘j 4 z e g o  g a t i H i t i n  : w
średiiiem z i m i e  po H z l r . ,  w gmheui 
Marnie po 2  » l r .  S  e t .

C U l i l K R
najlepszy w głowie 

1 kilogram 
wszelkie towary korzenne <1> borowej 

, jakeśt i, p r / idyw szysłk iem

H e r b a t ę  i  R a m
po najiiiniarkowariszyrb cemirh, 

poleca

O. T. W  I IM C K L E R
3882 we L W OW IE. 4--4

Papiernia
(1 o  w  y< 1 z  i e r ż a r w i  e n  i a.

j e d y n u  n a  t* a lą  gubernię j»o-: 
d » l s l c ą  w Rosji na 15 lat. Po-; 
traebuy jest Kapitał 50 000 rubli, ij 

Bliższa wiadomość Łyczaków:] 
Nr. 3. na dole. 3851 2 —3

po- i ^  raz 3 zł. 60 et.
M zkie kattłniki zdrowia, wełniane z długiemi 

V  -kotiałe 7 zł. teraz a zł. 50 ct. po 3 zt
Mązkie kalesony zdrowia z najlepszej wełny, do prania 

zl. 60 c t ,  2 do 4 zl.
Bili zorby damskie ręcznej roboty i skarpetki, tudzież maszynowe, w najlep­

szej jakości, tuzin zl. 4, 5, 6 do JO zł.
Damskie koszule plócienue lub szyfonowe, w dobrym gatunku, haftowane, ko ­

sztują teraz I zl 60 ct. do 2 zl. 50 ct.
Damsko; spódnice z pikowego barchanu, spodnie, goi sety nocne, tudzież z szy­

bom. pięknie ubrane, kosztuje teraz sztuka tylko z! !.M) do zl. 2.5 i.
10 O tuzinów francuskich baty-tjwych chusteczek do nosa * kolor.,wemi kra

jaiui, obrąkioiie, tuzin tyłku 2 ki. f,U i t  
100 i sztuk koszul Kięzkicb szyfonowych, bez kołnierzyków, piękn e wykończone,

. izoiie, dla każdej objętości szy. dawniej 4 zl l.rraz 1 zl. ból ct 
Bezpłatnie przy zakupnie tow iów za 3 ;  z Ir. udziela się. )2 sztuk chu­
steczek batystowych. 3902 1 ?

Adics: W y p r z e d a ż  m a s y  k o n k u r s o w e j ,  E .  F # g l ,
• c. k. handlowo sądowo- zaprzysiężony taknalor we 

Lwowie, p rzy  ulicy K arola Ludwika 1. .11.

& ~XO K. ] X : jK J f .m '2 C Z :X  JO tC M L Z N Z

O O O O O O C . X )O O O O O D O d O C > < ^

E. S cherin ga Esencja zp e p s in y
( l > t y i a  n a  t r a w i e n i e )  w edług

D r .  O s k a r a  L i e b r e i c h .
Według badań panów profesorów dr. B a n u m  i dr. H a g e r  naj­

skuteczniejszy środek pomiędzy wszyslkiemi preparatami z pepsiny, na 
przypadłości chorobliwego żołądka (okazującego się zwyczajnie słabym 
iub zepsutym żołądkiem,) jako środek leczniczy, zbadany i polecony. Na­
leży na to baczyć, że flaszki o p a t r z o n e  m a r k ą  o e k r o n i t ^  
jedynej fabryki

G r i i n e  A p o t h e k e  w  B e r l i n i e ,
Chaussęestrasse 21.

We L WOWI E  do nabycia w apt. PIOTBA MTKOLASCHA
C e n a  t l a s z k i  1 z t .  2 5  c . 3612 1 ?

X X X X O C O O O C O C ¥

Nakładem tejte drukami Tjsiedl

SKOROWIDZU
wszystkich miejscowości

GALICTI, KRAKOWA i BUKOWINY
z mapą tych krajów.

J e s t  to  a lfab e ty czn y  sp is  % sfy st- 
k ich  m iast, m iasteczek  i  w si z oznaczę-' 
niem  urzędów  pow iatow ., parafii, poczt,
(w ed łu g  nowego w ym iaru  m etrycznego)' 
jak o te ż  w ła śc ic ie li ta b u la rn y c h , o p ra ­
c o w a n y  n a  p o d staw ie  ź ró d e ł u rzęd ó w .'

Egzemplaiis 1 zł. 50 c.
Zamawiający ten Skoro-, 

widz w Drukarni Związkowej 
’tct Lwoioie razem z kalenda-' 

rzem „Bok 1878“ za 2 zł. • 
otrzymają bezpłatnie jako premię, 
humorystyczną powiesi z Mau- 

*rycego Jokaya p. t. ,.A Z  DO' 
B IE G  UNA“ (Cena ksifg. 1 zł).
Na camówieoia prukaiei posyłany franco

E .

weneryczne
młody, żonaty- przez dłuższy czas z a g r a j  poW8taIe  j a k o  też  zan ie d b an e  lub źle 
lucą we wszelkieli gałęziach ogrodnictwa i„v,„„
wykształcony. p o s z a k n j e  odpowie -(wyleczone,— wszeljue Inne tympodobne
dniego miejscu. Adres : 
Gąsitwskiego'Nr. 1.

Lwów L. S. ul. 
3903 1 3

I le z  t>oln
i bez w strzy k iw an ia

bez lekurstw przeszkadzających traw e- 
! niu, tudzież bez ohorób następnych i 
j )>rz“iwrtnia zatrudnienia, wylerza według 
_ zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ł a w y  m o c z o n e ,

I  tak śeieżo powstałe, jakoteż bardzo za- 
|  starzało, naturalnie, gruntownie i szybko

» r .  ł l A h T M  A M ,
łj ezlenek lekarskiego Wydziału,
|  w W ie d u ia  Stadt, U t .bakurge rg  niejak 
I  daw nie. Ucz Stadt S e i l e rg a s s e  N r. 11. 
|  Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę- 
j? lenia, u p l a n y  O kobiet ,  bladuczką, 
t  niepłodność, uplawy, 3s24 80 - 1( 0 

o s ł a b i e n i e  u ię z k le ,
£ i e/. W yrzjrii:i>iia i bez wypalania, równie 
g • / 1 sy f i l ia  i w r z o d y  w s * e l -  
|i L le R O  r o d z a j u  za pomocą kores- 
1 pondencji. Za dyskrecją ręczy, a na żą- 
B danie wysyła bezzwłocznie iekarstwa

słabości,— Kgnbue skntki s a n i u g w a ł  
tli n. p. osłabienie nerwowe, upływ na­
sienia, impotencję, początki suchot itd. 
leczy na podstawie ścisłych badań i Ii-, 
cznych doświadczeń podług najpew­
niejszej w żadnym kiernnkn nieszko 
dliwej metody, gruntownie i pod naj­
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób 
8yfilitycznych i skórnych, praktyczny 
lekarz medycyny, chirurgii i aknszerji

•Jan M u ry  le i ,
przy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domn 
p. Bałntowskiego we Lwowie, ordynuje 
od 9. do 12. przed, i od 2. do 5. po. 
południu.—  Zamiejscowym, którym na! 
przeprowadzeniu kuracji w ścisłej dy 
skrecji (w małych miastach i wsiach 
prawie niemożebnej) zależyć powinno, 
udziela rady listownie i wysela lekar­
stwa w ten sposób, iż adresat najmniej 
szemn podejrzeniu nledz uiemoże.

Jednego słabego może ua czas 
kuracji pomieścić u siebie. s; qo 21 -48

t m

I-i >4 |
Ai*il 01- .\{(

, (Meliluui rlit)

( c n y  s t a n i k ó w  K W i  *: 

C e n t u r a  po 6j g i 10 do 12 zł.
Bizy zamówieniach listowych uprasza się

0 przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych : 1. wskazać ma objętość piersi
1 grzbietu podratnionami wzięta, 2 objętości 
kibici, Scia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca podramiouami do kibici. Miarę ua- 
'eiy brać po sukni. 3646 3 - 2

OHO RY C H
zwracamy uwagę ua nasza p o s t ę p o w a n i e  n a l u r a l u e g o  l e c z e n i a
które się pociesza nadzwyczajnie korzystnemi skutkami, u to : w o erpje-
niacb goścea, reumatyzmu, cierpieniach sercowych, żołądka i przewodu od 
chodowego, w afektacjaeb szpiku pacierzowego, przeciw zatruciu organizmu 
morfium i środkami metalicznemi, upławom , strykturom w ogóle w stabo 
ściach organów (iłciowycli, uerwowych i osłabieniu Z powodu zmniejszo­
nej liczby chorych podczas zimy, mogą umiej zamożni otrzymać umieszcze­
nie po zniżonych cenach. 3490 1 -  4

Dawniejszy, od długich lat zatrudniony lekarz, obecnie lekarski kie­
rownik, mieszka w Brnuntbal i przyjmuje chorych od 11 do 1. Prospekty 
bezpłatnie. Przyjęcie w każdym czasie.

Hofrath Dr. Steinbacher’s Naturheilanstalt
B r i i n u t l i a l  ( M u i i c l i e i i )  ( H .  8 7 2 9 . )

l^ ffo lla  p r o s z k i  «ei< llit*k ie

O s i ą g n i ę t e

w y l e c z e n i e  s u c h o t ,
według zdania lekarza.

Do Jana  Hoffa, c. k. nadw ornej fabryki p reparatów  
słodowych we W iedniu, G raben, B rfiunerstrasse Nr. 8.

Ou pana radcy nadwornego dr. Dietz w Borliuie. Długie lata cierpia­
łem na djarę, brak apetytu a później nrzybyły jeszoie cierpienia piersiowo. 
Używałem rozmaitych środków, aby widocznie niknące życie utrzymać, lecz 
nadaremnie. Przypowiedziano mi blizki skon życia. Udałam się w mojej hie- 
uzie do jednego z najzdolniejszych lekarzy, T<ih polecił mi użycie piwa 
z  ekstraktu słodowego, z dodatkiem czekolady zdrowia z ekstraktu  
słodow ego (a ze aa piersi cierpiałem) i cukierków piersiowych ze słodu. Za­
dziwiający był zaraz w początkach skutek leczniczy. Każda flaszka pańskie­
go ekstraktu słodowego, każda filiżanka słodowej czekolady zdrowia, zmie­
niała widoczuie nioją krew, nabierałem codziennie sit, utracoay apetyt powra­
cał, a mój wjehudnięty organizm przybierał zdrową pełnię i cerę. Polecam 
kuideniu choremu wyroby słodowe Hoffa przed wszystkienii innemi. Odrau. 
Ponieważ pańskie skuteczne piwo zdrow ia z ekstraktu słodowego 
bardzo  mi pomaga, racz mi pan przystać znowu 13 flaszek, o ra z  fnnt 
słodowej czekolady zdrowia I 5 pakiecików słodowych cukierków p ier­
s iow ych  MncLj H a u sn e r ,  majster wyrobów pończoszkowych. Pańskim  
p r e p a r a to m  słodowym, p iw a  zdrowia z ekstraktu słodoweg>, jakoteż 
czekoladzie słodowej, zawdzięczam  w yzdrow ienie inego starego ojca, 
m nie i żonie mojej s łn żą  te napoje. U mego najmłodszego dziecka u- 
żywarny Hoffa makę pożywną, Która mu dobrze czyui Berlin 2. s ty­
cznia : 8 77. H aneh ó ,  tajny radca dwom.

Należy żądać tylko prawdziwych preparatów słodowych Jana IL-ffa, o- 
patrzonych przez c. k. sąd handlowy dla Anstro - Węgier zaprotokółowaną 
m arką  ochronną (portret wynalazcy ) W nieprawdziwych wyrobach brakują 
pierwiastki ziół leczniczych i nie są należycie przyrządzone, jak te przez Jana 
Hoffa, preparaty słodowe. 3575Y 1 - 4

 ̂ Ic  lecznicze preparaty słodowe Jaua Hoffa, zostały 4! razy odszcze- 
go.i,mna ; raZy w roku 1876 przez pateuta, jako dostawcy nadwornemu 
(pomiędzy temi ponowne okaz .nie łaski Jego Mości cesarza Auitrji  cesarza 
Niemiec i króla Saksonii.) Lekarze wszystkich krajów ordynują je, cierpiący 
za vwa je z ochotą i znajduje pokrzepienie i wzmocnienie. Nie właściwym 
ł Y t u . ^ k u j ^ d o d a n i e  pierwiastków ziół leczniczych jakoteż sposób uale- 

Prawdziwe piersiowe cukierki słodowo zawinięte są w

W Y S T A W A  1877
w oszklony  cli podw órzach

H o f f
w e  ieclu iu , I . ,  K a r n t n e r s t r a s s e  R 8

K a j u i i i j a c a  c u t ą  n l l c ę  M a y s e d e r ,  c # ł ( J  u l i c ę  E i i h r i c h  i  c a ł ą  u i i c ę  T e g e t t h o f s t r a s s e .
Z a j a z d  n a j w y  g o d n i e j s z y  p r z e z  M u y s e d e r g a s s e .

W i e l k a  n  j i t s i w a
najróżnorodniejszych przedmi.itów, wszelkiego rodzaju, głównie przemysłu krajowego. Ceny wystawionych przedmiotów

są na tycii zamieszczone i sprzedaż oanywa się nieustannie.
Otwarcie codziennie od gotlz 8oj z raua do lOej wieczór, także w niedziele i Święta.

Najodpowiedniejsza sposobność do zakupua na porę jesienną, jakoteż na Boże N.rodzenie, jirzy największym 
wyburzę, po bajecznie tanich cenach.

Wielkie wrażenie sprawiają prawie bajeczno ceny poniżej wymienionych zestawień, które się od rozmaitych 
z bazarów itp. ogłaszanych grap toni różnią, że uietylko na papierze, lecz w rzeczywistości egzystują i są zupełnie 
tego rodzaju, jak się je wymienia.

Kierownictwo wystawy wysyła także następujące zestawienia, również wszystko co zamówione, za liadesła- 
'iiiem gotówki lub za 'zaliczeniem.

Także wszystko co się nie podoba po porozumieniu sio piscmncin, bodzie najchętniej odebrano, wymienione 
lub pieniądze się zwrócą. Publiczność, chcąca porobić /,umówienia na Bożo Narodzenie, zechce o ile można prędzej 
to uczynić, gdyż później dla braku czasu, a zresztą, że i zapasy się wyczerpią, nie będzie można życzeniom zupeł­
nie odpowiedzieć.

J e d y n i e  p r a w d * i T » e ,  jeżeli na każdem pudełku znajduje się ua ety­
kiecie orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon- 
• ta to -auo  powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej"; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo. 

C e u a  o p i e c z ę t o w a n e g o  p u d e l k a  o  r y g i  u .  1  z ł .  w .  a . ____
Prawdziwe sprzedają znakiem x  oznaczoue flrtuy.

W

6 d k a  I r a u e u s k a  i  S ó l .  Najpewniejszy środek domowy dla 
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na 
rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie­
nia wszelkiego rodzaju i t. p. 2688 44—?

lV e  f in s z k a c l i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  8 #  e t .  a .  w .

1 .Zestawienie  
5 ale.

Kolekcja towarów srebrnych
Nowo wynalezione srebro, nie posrebroany metal, lecz 

kompozycja chemiczna. Przez
nie odmieni się, może lata przetrwać, nie zmieniając 
loru, który zawsze zostanie jak srebro, 
para eleganckich i foremnych lichtarzy wielkich, 
piękna zastawa (mała) ua owoce lub ciasta, 
piękna zastawa mniejsza na cukier,
2 kubki, 1“ wysokie, pięknej roboty grawerskiej, 
solniczka.

Zestaw ienie IT .
5  z l .

K l e j n o t y  m ę z k i e .
Przedmioty te są z prawdziwego złota donbló, kamie-

Prawdziwe do nabycia u firm znakiem f  zaznaczonych.

G

l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  d o r s z a ,  sporządzony przez M. 
Krohn et Co. w Bergen (Norwagja.) Ten tian jes t jedynym, który z pomię­
dzy wszystkich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów le­
czniczych się przydaje.

l e u a  l l a s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c ia  1 zfrr. u . w. 
Prawdziwe sprzedają zuakiem * naznaczone firmy:

'x f* j  F. W. Królikowski, |xt*j Z- Ruokera, apt 
Erićn Keler, apt. w 

i t ]  Ed. Liszka apt., 
Beunircb, [i] C, Altb apt.,

Sklndy-We Lwowie [ i jy ]  apt. J. Beisera, [zf*] F. W. Królikowski, 
l i f ]  St. Markiewicz, w Białej [x+*] A. Rciehert, apt., [ i f j  
Bm><1«<;« (xj*J B. Urttnnspanii ap., [if*J M. Kulak, apt., [ 

f i  B. Witoslawski, apt. w Cserntowcack, [xł J Ig 
+*| J . I.iolichowski apt., w liobromilu [xf*J N tiret.

[i*l L. Dobrzeniecki, apt., » Glinianach [x* 
K. B ‘ ”  - - - - -

xj*J J. Nolicbowski apt., w AJobromiln [ i f +J Ń. Gretowska ap., w Drohobyczu [xł ] 
Jozef Aleiiewicz ap., [x*J L. Dobrzeniecki, apt., » Glinianach [i*\ A. Hełm, ap. ■  

Gurahomora |xj t.. Bołezat ap.; w Haliczu [x] A. Godzónór' apt , w Husia-
tynie [x] W 
siewicz, w 
M. Jawornicki 
dłecki, apt. [*] ‘ 
lipek apt.; jxf*

'. Czerski, w Jarosław iu  [x*]Józ. Ilohms ap ; w Kamionce, [ij L. Zawał- 
Krakowie [x] di. Flor. Sawiczcwski, ap., [xf*] W. ftedyk apt., [ i t j  

[ i f j  K. Wiśniewski apt., [xf*J Józef Jahn, [x] A. Bazau apt., Ad.Sie- 
w Lim anoicie  [x] Ant. Miilier, apt.; w Nowym  Sączu  [if*] W. Fi-
] Koaterkiewicza spadli., w Hoieyin Targu

F.
Karol Laur; w

żytego przyrządzania.
n ie b i e s k im  pap ie rze .  

Wc Ic
Jllllmu Mi,ii 'Wl)lv' e ,^° uabycta w apt. pp. Jakóba Beisera i Zygrn, Ruckera, 

^  sławek w W Kr^ owia Jamja, w Brodach K. Br. Wito-’
i lT°piUg U Rosińskiego i Turzańskiego, w Drohobyczu n Fr. 
vr ' ^  mmeufelda, w Jaro ławiu u A. Bohusza i Józep Rohm, w

łiłoen a 4- 7'a
Kuhmerkera

towskiego M. Kruga, w Rzeszowie u J . Schaitera et Co. 
w Tarnowie n W. Miilduera, w Tarnopolu.-1, IT Oł. ’ r

Podgórzu [x] 8. Schlesinger, w Przemyślu [xf*] ł  ■ Nahlik, [f*5 ŻC Gajdeczka, [*J 
Ed. Machalski, w Hzeszown [x-j-*J J. Bchaitter ot Co., w Sołotwinie fx*J Józ. Hodoiy,

apt., w Stryju  
Jamrogiewicz ap .

. -  . . . .  _.............. [ if*] W. T. A. Wio-
logorski. [xf] V. Miiduei śkOom,)., [xf] F. Leszczyński, L. Chodacki [*fj w Wa­
dowicach [xj'J Ig. Brosig, w Wojniczu [xl C. Nodzyński apt., w Zaleszczykach 
fil.  Kodebski & Cum., w Zbarażu [x*J Ed. Krnh apt., [x*J N. Sussermann, w 
Złoczowie [x*J Job. Guld, w Ustrzykach [x|*j J. Riedl aptekarz. Mikołajów 6  
[i]  J. Aleksiewicz apt

lyrop Pagliano w prost sp row adzany  z F lo rencji, z n a ­
ny pow szechnie z powodu sw ej, krew ] 

^przeczyszczającej sku teczności, flakon 1 zł. S k rzy n eczk a  z 121 
rflakonam i, w y sy ła  się  za  n adesłan iem  10 zł., lub za za licze­
niem f ra n c o .
MOLL, we W iendniu, C. k- nadworny liwerant, Tuchlauben Nr. 9.]

Przez’ czyszczenie nie pożółknie i n |e łudząco imitowane. Kolory do wyboru.
-i.........  .  j.0Jg ladki,  krotki łańcuszek do zegarka najnowszego łasouii,

z karabinkiem bezpiecznym, niemożebny do zgubienia 
lub oderwania się. 

garnitur pięknych guzików do półkoszulka i mauszetów. 
szpilka do krawatki, soliter.
dwa pierścionki, jeden w eleganckim 1 cienkim fasonie z 

soliterem, drugi ciężki sygnet, 
piękny medalion męzki. 
wiesiorka złota do zegarka.

Zestawienie II.
7  z ł .  5 0  e t .

Przedm ioty do użytku domowego.
para waz z piękuem malowidłem, stosowna do każdego 

salonu.
eukierniczka palisandrowa, mocna z zamkiem, 
wielka taca, trwałej roboty, pięknie wykonaua.
6 sztuk blaszanych tacek, ozdobiona emailią, która się nie 

zetrzo.
pyszne zwierciadło toaletowe do sypialni, 
dzwonek stołowy, głośny, 
naczynie piękne na sól i pieprz z krzyształa.
6 sztuk pięknych i modnych ramek na fotografie wizytowe. 
2 „ » a s a  kabiuetowe.
kalendarz elegancki na 1 U) lat obliczony.

I I I .

które

Zestawienie  
l O  z ł .

K l e j n o t y  d a m s k i e .
Wierne naśladowanie klejnotów Lady Dudfey, 

na wystawie światowej 1873 r, sprawiały wrażenie.
Kamienie są łudząco imitowane, kolor może być do­

wolnie wybrany, gdyż są ku temu zapasy. Oprawa jest z
prawdziwego złota Doubló. 
broszka z dyamentein feaux.
para kulczyków (Butons). i „„meritów
2 bransolety, pięknie wykonane, z soliterami z dyamen ,

ubrane szmaragdami, rubinami, p e r ł a m i  i
3 pierścionki.
2 szpilki dyameiitowe, 
grzeb en do włosów, oprawny w 
najelegantszy łańcuszek damski, 
bardzo piękny medalion.

A d r e s  d l a  z a m ó w i e ń :  K a r n t n c r h o f ,

re b ro .

Zestawienie T.
3 zł.

Zbiór przedmiotów, stosownych ua podarki dla pań 
kasetka, zawierająca broszkę, parę k o l c z y k ó w ,  krzyżek. me­
dalion z prawdziwego angielskiego Jet. 
zadziwiająco piękna szkatułka lia kosztowności, roboty we­

neckiej.
piękny neceser damski w etui bronzowem.
pięknie wykouane z w i e r c i a d ł o  damskie.
kasetka toaletowa, pięknie ozdobiona, napełniona perfumą,

mydłem, kosmetykami i t. p. 
elegancki wachlarz na wieczory, bale lub do teatru, 
najnowsza paryska krawatka damska z ciężkiego jedwabili, 

koloru wedle życzenia, 
bardzo pięknych para guz ików do manszetów. 
para podwiązek, trwale i pięknie zrobionych, 
elegancki grzebień sayldkretowy damski.

Zestawienie VI.
3  z ł .

ilość przedmiotów, stosownych na procenta

di> za-

Większa 
dla mężczyzn
wyborny i trwale wykonany pulares, 
torebka na cygara, trwalej roboty, 
damska portmonetka, pięknie ozdobiona wewnątrz 

mykania ua drobne pieniądze, 
krawatka Pienia, coś najnowszego, 
piękny łańcuszek do zegarka, gładki.
garnitur guzików do manszetów i półkos/.ulków, najnow­

szego fasonu.
[pyszna pojedyncza cygarniczka. 3578 3 - :8
pyszny nóż angielski, 
piękna i pięknie ozdobiona notatka.

A u s s t e l l u i i o -
O
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